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. Sytuacja polityczna w dniach ostatnich zna­

cznie się zmieniła: z wojennej wypogodziła się na 
Pokojową, mimo wieści trw ożących, jakie się z 
■Moskwy rozbiegały po Europie o nagrom adze­
niach wojsk, przygotow aw anych przez rząd mo­
skiewski. Nigdzie, tylko w polityce jednej, to co 
s1? zdaje, nabiera znaczenia rzeczyw istości; dla 
*®g° te-' w polityce jest możliwem, że, gdy z 
Kilku sfer wpływowych rozejdzie się hasło, iż 
zwrot jest pokojowy, i nie ma przyczyn obaw wo­
jennych — rzeczyw iście, na  czas jakiś przynaj- 
“uueJ) stan faktyczny staje się odpowiedni tym za­
pewnieniom. g  W iednia od daw na ręczono za 
pokój, w poręCzeniach tych w W iedniu w osta­
tnich czasach zapędzono się tak daleko, że tele- 
g ram  ze stolicy Austrji do Timesa twierdził śmiało, 

Moskwa nie myśli o żadnem zbrojnem w ystą­
pieniu, że stan jej sił nie dozwala,' aby mogła 
postawić czoło skoalizowanej przeciw niej Euro- 
Pfe- Jakkolw iek telegram  widocznie pochodził 
me ze sfer rządum oskiewskiego i dzienniki żarto- 
^ ały sobie z poręczenia, jednak w yw arł on swój 
skutek. Patrie, k tóra również uderzała na trwo­
gę z powodu pogróżek m oskiewskich, konstatuje 
w numerze z d. 23. b m ., że ton prasy moskiew- 
skiej znacznie sie zmienił w ostatnich czasach, a 
? dymisji pragnącego spokoju księcia Gorcza- 

°Wa, nie ma już mowy. Indlp. belge cytuje zno­
wu poufny okólnik francuzkiego m inistra spraw 
wewnętrznych do prefektów , w którym  p. P inard
V tym  ostatnim urzędnikom, aby się postara- 
ii. iżby ton prasy, na  k tó rą  wpływ mieć m o g ą , 
stał się odpowiedni pokojowym zapewnieniom rzą- 
du francuzkiego. Lord Stanley zaś na  bankiecie 
w Bristolu, i to jest może najpoważniejsze św ia­
dectwo , _ zapew nia ł, że się nie obawia rychłego 
zakłócenia pokoju, mimo powiększania sił zbroj­
nych na kontynencie.

Gdy z tylu stron, i tak  dostojnych, wycho­
dzą zapewnienia i nadzieje pokojowe, więc nie­
wątpliwie, że chwilowa sytuacja jest pokojową. 
J a k  długo to stadjum pokojowe potrwa, miesiąc, 
czy dłużej, przewidzieć się nie daje, bo to zależy 
tak  dobrze od tajonych zamiarów potentatów 
świata, jak  i od okoliczności, nad którem i mężo­
wie stanu nie mają w ładzy. Ponieważ jednak  
nic się w gruncie rzeczy w Europie nie zmieniło, 
żadna z ciężkich trudności, wśród których żyje 
św iat europejski, ani rozw iązaną, ani nawet usu­
niętą nie została— więc i pokojowego stadjum o- 
becnegonie można uważać jak  tylko za arcytyin- 
czasowe, które w każdej chwili odmienić się 
może, zastając państw a coraz bardziej do starcia 
przygotowane.

Słabi powinni dziękować Panu Bogu, żechoć 
chwilę zyskują do wzmocnienia sił swoich. Wzmo­
cnienia takiego może najbardziej potrzebuje Au-

strja, jeźli o tej potrzebie sądzić będziemy wedle 
warunków, w śród których to państw o istnieje W e 
W iedniu znajdują się zgromadzone delegacje dla 
narad  o sprawach w spólnych, jest to więc chwi­
la, najsposobniejsza może dla spotęgow ania sił 
państwowych.

D elegacja w ęgierska nie odbywa prawie 
swych posiedzeń , — muszą być jak ieś tego po­
wody, m ające źródło w troskliwości o zabezpie­
czenie swojej niezawisłości i faktycznego rów no­
upraw nienia W ęgier w in teresach państwowych 
z drugą połową monarchii. Zdaje s ię , że spra­
w a mianowania węgierskich podsekretarzy sta­
nu w trzech ministerstwach państwowych, nie jest 
obcą temu odwlekaniu obrad.

Przedlitawskiej delegacji został przedstaw io­
ny, jak  wiadomo, budżet wspólnych wydatków, 
do naradzania się nad którym  została w ysadzona 
w dniu onegdajszym osobna kom isja.' Budżet 
bez dochodów, gdyż dochody wspólne nie istnieją 
prawie — jest rzeczą in teresującą w .swych ry ­
sach ogólnych.

Budżet rozchodów wypełniony jest całkow i­
cie praw ie przez rubrykę rozchodów wojskowych, 
o których wysokości kilkakrotnie już sąd w ydaw a­
liśmy. Z w ażną tą rubryką rozchodów w iąże 
się pośrednio in n a , ważniejsza jeszcze kwestja, 
k tóra  jakkolw iek nie należy do kom petencji dele­
gacji, jednak  z powodu przedstaw ienia budżetu 
wojskowego, żywo w dniach ostatnich została po­
ruszoną. Kwestją tą  jest przyszła reorganizacja 
armii.

Zapewniają, że zm iana m inistra wojny nie 
w płynie wcale na zmianę projektu rządowego, o- 
pierającego się na powszechnym obowiązku słu­
żby wojskowej. Bliższe szczegóły projektu 
nie są wiadome, chociaż dla W ęgrów, ba, dla wszy­
stkich nawet narodów Austrji m a on głębokie, 
prawdziwie żywotne znaczenie. Idzie bowiem o 
to, o ile z jednością dowództwa i zachowaniem 
potęgi wojskowej Aristrji, dadzą się uwzględnić 
w arunki narodowe i narodowe podstaw y w orga­
nizacji armii. D la W ęgrów  jest to praw ie kw estja 
życia i śmierci, kw estja odtworzenia armii na­
rodowej.

Jenerał T iirr w liście, publikowanym przez 
dzienniki peszteńskie, powiada, że jedność do­
wództwa i jedność sztabu w ystarczą dla zape­
wnienia jedności arm ii; że okręgi rekrutacyjne wy- 
pada zamienić na zupełne okręgi wojskowe, k tó ­
rych bezpośrednią w ładzą byłyby dyrekcje rezy­
dujące we W iedniu, Peszcie, P radze i 'Lwowie. 
Z dyrekcjam i temi znosiłyby się: naczelna kom en­
da i państwowe ministerjum wojny. Pułki naro- 
dowe zachowałyby chorągiew  i kom endę naro­
dową.

O rgan jenera ła  Klapki, Szazadunk, też sam ą 
podnosząc kw estję pow iada: że niepodobna po­
m yśleć o wzmocnieniu arioii i siły  wojskowej A u­
strji, bez oparcia organizacji wojennej na podsta­

wach narodow ych, i bez zaprowadzenia powsze­
chnego obowiązku służby wojskowej. Gdy obo­
wiązek ten  zaprowadzony zostanie, a czas służby 
będzie oznaczony na lat 12, wtedy W ęgry same 
będą w możności w ystaw ienia 880.000. Tej to ol­
brzymiej doniosłości kw estja w ytacza się na po­
rządek dzienny rekonstytucji Austrji, a W ęgrom  
należy się zasługa, że tą  razą, chociaż swoje, n a ­
rodowe dążenia w iążą ze spraw ą ogólnej reo rga­
nizacji armii w monarchii. W  ten sposób i oni 
zapewne łatw iej donną swojego, i rezultat osią­
gnięty będzie zgodny z potęgą wspólnego pań­
stw a i dobrem porozumieniem narodów, obok sie­
bie i pod wspólnemi żądam i żyjących.

Budżet państwowy.
i.

Oprócz 6 milionów z ceł, nie ma innych

Sraw ie dochodów państwowych, a są  jedynie wy- 
atki państw ow e, których pokrycie należy do 

budżetu Rady państw a i sejmu w ęgierskiego. 
W szystkie więc rozbiory i rozpraw y nad budże­
tem państwowym, skoncentrować się muszą oko- 
łu sam ych w ydatków, skoro podwyższenie do­
chodów nie należy do zakresu zgromadzeń dele- 
gacyjnych. A gdy  w w ydatkach państwowych 
obok rubryki rozchodu na wojsko, nikną praw ie 
inne, więc głównem zajęciem  delegacji będzie 
rozpatrzenie budżetu wojskowego.

W memorjale, dołączonym do rządowego wnio­
sku budżetowego, ministerstwo państwowe oświad­
cza, iż gotowe jest przystać na  redukcję budżetu 
wojskowęgo o półczwarta miliona, w razie gdy 
mu delegacje dozwolą używ ać oszczędności, po­
czynionych w  jednej rubryce, do dopełniania ru ­
bryk innych, lecz przeciw  dalszej redakcji budże­
tu wojskowego w ystąpi solidarnie całe m inister­
stwo państwowe (wird einstehen).

W  takiem  oświadczeniu tkw i groźba, iż p. 
Beust w raz z panem Beckem  i jenerałem  Kuh- 
nem usuną się z m inisterstwa państwowego, je  
żęliby delegacja posunęła się w redakcji bndżetu 
wojskowego dalej, po za granicę, k tó rą  im Rada 
ministrów w ytkęła.

P rzykłady podobnego z góry  połączenia kwe- 
stji gabinetowej z kw estją budżetową mieliśmy 
już za ministerstwo Schm erlinga. Skutkow ało ono 
dw akroć, aż w końcu się nie powiodło. Ale nie­
powodzenie to nie sprowadziło ustąpienia mini­
sterstw a Schm erlinga. T rzeba było  czynnika ze­
wnętrznej polityki, aby  wysadzić z siodła ówcze­
snych centralistów.

D la tego przekonam jesteśm y, że i dzisiejsza 
groźba pana Beusta nie spełni s ię , chociażby de­
legacje jeszcze dalej poszły w redukcji budżetu 
wojskowego.

W ustawie delegacyjnej, w razie gdyby de 
legacja w ęgierska w s z y s t k i c m i  s w e m  
głosam i obstaw ała przy swojej, a delegacja au 
strjacka przy swojej uchwale budżetowej, naten­
czas cesarz z własnej mocy ustanawia budżet. 
W idać, iż w sferach wyższych o tej ewentualno­
ści by ła  m o w a , skoro prezes delegacji austrja 
ckiej wzyw ał do jednomyślnego oporn austrja 
ckich delegatów, jak b y  się obawiano, aby śród 
tej delegacji nie znalazły się żywioły, któreby by­
ły  g o to w e , gdy  obie delegacje zejdą się do gjo 
sowania, przejść na stronę W ęgrów. Prezes zaś de 
legacji węgierskiej podobnego wezwania czynić 
nie potrzebow ał, gdyż niezawodnie tam ta delega­
cja przy wspólnem głosow aniu wystąpi jak je 
den mąż.

Z tego ustroju delegacyjnego łatwo zrozu 
mieć, jak ie  stanowisko w ażne zajmuje dziewięciu 
Polaków  w delegacyjnem  zgromadzeniu. Gdy de 
legacje będą obstawały przy swych uchwałach i 
przyjdzie do głosowania wspólnego, natenczas ta 
mniejszość polska będzie decydowała.

M niejszość ta może już i przedtem porozum ieć 
się z W ęgram i, może poufnie z nimi ułożyć u- 
chw ałę, przy której gdy upierać się będzie dele 
gacja w ę g ie rsk a , przyjdzie potem do wspólnego 
głosowania i do zam ienienia uchwały węgierskiej, 
w uchwałę w iększości zgrom adzenia obu dele- 
gacyj.

T eraz dopiero doniosłość owego punktu w 
ustawie d e legacy jnej, który wprowadza w ybór 
delegatów z grup sejmowych, w ykaże się w  całej 
pełni. W iększość niem iecka Rady państw a i wię 
kszość niem iecka w delegacji u traciła  tym  sposó 
bem sw ą przew agę i 3we panowanie wyłączne w 
najważniejszych kwestjach państwowych. Skoro 
R ada państwa nie uwzględniła słusznych żądań 
autonomicznych mniejszości nieniemieckiej, więc 
trudno będzie osiągnąć jednomyślność w delega­
cji austrjaekiej. Nawet gdyby przybyło delegacji 
węgierskiej cztery głosy kroackie, i te m ogła 
mieć delegacja austrjacka po swojej stronie, to 
i w tedy przew ażą głosy w ęgierskie w połączeniu 
z polskietni 1 T

A w  zapatryw aniu się na politykę zewnę­
trzną austrjacką mniej więcej zgadzają się W ę­
grzy i Polacy. W związku zaś ścisłym  z polityką 
zewnętrzną stoi i budżet wojskowy. W najw a­
żniejszych więc sprawach państwowych m ogą k ie­
runek nadać W ęgrzy i Polacy, gdy się porozu- 
m ią między sóbą. Państw o na tem jedynie zy 
skać może, gdyż obu tym  narodom  zależy najm o­
cniej na tem, aby  Austrja była potężną n a  ze­
w nątrz i w ewnątrz.
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K ronika paryzka.
Wczoraj mieliśmy 19. stycznia. Cofnijcie się 
ą  w przeszłość do 19. stycznia roku 1867,
0 owego dnia pam iętnego , kiedyto Ludwik 
■parte, zadowolony z kilkunastoletnich tryum- 
przyobiecał zwrócić ludowi tę w olność, któ- 

deptał w nocy grudniowej r. 1852! Ileż na-
zakwitło zeszłego roku we F rancji, ileż ich 

uleciało !... Cesarz przyrzekł wprowadzić w  
‘ liberalną ustaw ę prasow ą, — a tymczasem 
ast dotrzym ać obietnicy, kazał swoim wła-
1 prześladować niezaw isłe dzienniki nieró- 

surowiej, aniżeli dawniejszemi czasy, boć
wudziestu lat nikt nie pam ięta, aby w prze- 
u kilku miesięcy dopuszczono się tylu konn- 
, aby tylu redaktorów  skazanu na kary  pie­
le i na  w ięzien ie , aby nareszcie za dro- 
tkę pociągano do odpowiedzialności aż siedm­
io dzienników! Cesarz przyrzekł zaprowadzić 
a iną u staw ę, dotyczącą wolności stowarzy- 
, a tymczasem zamiast dotrzym ać obietnicy, 
ł swym narzędziom więzić osoby w teatrze, 
[licach i w dom u, — i czynem tym podeptał 
mą podstawę wolnych stowarzyszeń — woj- 

osobistą. I  gdzież sie podziały te słodkie 
rzeczenia , te złote nadzieje ? Ustąpiły one 
i  nową ustaw ą w ojskow ą, przed nowym po- 
iem krw i, skryły  się przestraszone na widok 
mzkiego M arsa — pana m arszałka N ie la ! 
)leon III. nie będzie m ógł już pow tórzyć: 
le lat p an u ję , a w więzieniu nie ma ani je- 
;o politycznego przestępcy* — bo więzienia 
prawie przepełnione. Naw et wczoraj, w ro ­

lę obietnic cesarskich, nie obeszło się bez are- 
vań. N a cmentarzu Passy  zebrału się przy 
ie znanego, socjalisty, P roudhona, kilkuset 
wielbicieli, aby oddać cześć m ężow i, który 

cobądź należał zawsze do potężniejszych talen- 
nowożytnej Francji. Policja wziąwszy to za, 
onstracje antinapoleońską (Proudhon należał 
tyc ie  do najzaciętszych nieprzyjaciół Ludwi- 

lonapartego), uwięziła kilkanaście osób. I  oto 
ie nowy wzorek zapowiedzianej ustaw y o sto- 
[yszeniach!... Lecz nie traćm y nadziei. Ufaj­
że F ran c ja , ten szlachetny n aró d , k tóry  za- 
> dawał początek każdej wzniósł idei ma 
ize prz«a sobą w ielką przyszłość. Któż wie , 
w tych dwunastu m iesiącach , kjtófę upłyaą

między dniem dzisiejszym a drugą rocznicą przy­
rzeczeń cesarskich, nie zrobi lud znad Sekw any 
śm iałego kroku n ap rzó d , wiodącego spadkobier­
ców zeszłowiekowej rewolucji do prawdziwej i 
trwałej potęgi, opartej na prawdziwej i trw ałej 
w olności! —

W  postępowaniu z publicznością, rząd napo­
leoński trzym a się dziwnej taktyki. Zarów no 
władcom W schodu jedną ręk ą  głaszcze , a  d rugą 
chłoszcze. I  tak  przed niewielu dniami jak iś  Pa- 
ryżanin krzyknął na ulicy: Vive la Pologne! Ajent 
policyjny, p. A ndrć, pochwycił wołającego i obił 
go niemiłosiernie. P ierw sza instancja uniewinni­
ła  rządow ego a jen ta , lecz zato w sądzie apela­
cyjnym  cesarski jeneralny adw okat, p. Genreau, 
zażądał obalenia w yroku , bo w dłuższej przem o­
wie udow odnił, że postępowanie ajenta n a ­
leży zaliczyć nie do zwykłych przestępstw, lecz 
do p r a w d z i w y c h  z b r o d n i .  „Każdy oby­
watel , twierdził adwokat — niech będzie głębo­
ko przekonanym , że prawo, które go obowiązuje, 
powinno go także osłaniać*. Słow a te w P a ry ­
żu zrobiły niem ałe w rażen ie , od daw na bowiem 
nie pam iętają F ran cu z i, aby cesarski urzędnik 
potępiał tak stanowczo gorliwość rządowego słu­
gi. F ak t ten niektórzy tłum aczą sobie w  nastę­
pujący sposób: „Słow a pana Genreau były d la te­
go tak  liberalne, że obyw atela pokrzywdzona za 
podniesienie głosu w spraw ie polskiej, szczycącej 
się najw iększą popularnością w całej Francji*. 
Choćby nawet i tak  b y ło , to jeszcze jako sędzia 
bezstronny musiałby nazw ać krok ten niekonse­
kw encją , będącą w każdem  organicznem ciele 
oznaką choroby, która jest przednią strażą roz­
k ład u  — śmierci.

Okropne nadeszły czasy! (Ród w Prusiech , 
głód na  Bałkańskim  półwyspie, głód w Algierze, 
i głód we Francji. W edług urzędowych spraw o­
zdań w ciągu kilku ostatnich miesięcy um arło w 
Algierze z nędzy około 100.000 Arabów. W  Bor- 
deaux tłumy zgłodniałego ludu zebrały  się przed 
gm achem  gminnym, domagając się ehleba lub pra- 
cy, a nic otrzymawszy zaspokajającej odpowiedzi, 
chciały zburzyć ratusz. Musiano użyć w ojska do 
poskromienia nędzarzy, poczem zaczęto rozdawać 
żywność pomiędzy uboższych. W L ille , Limo- 
ges, Roubaix i wielu innych m iastach powtórzyły 
się podobne sceny, a w Paryżu, szczególnie na 
przedmieściach, niedostatek zag ląda nie do jedne­
go domu. Wprawdzie po całe] Francji zbierają

sk ła d k i, lecz klęska jest nadto w ie lk ą , aby do­
broczynność osób pryw atnych mogła ją  szybko 
u su n ą ć ; rząd  zaś walczy z tylom a politycznemi 
k łopotam i, że niem a naw et czasu spieszyć w tej 
spraw ie z czynną pomocą. B rak pracy  i głód , 
są  to dwa z jaw isk a , z którem i powinien liczyć 
się każdy rz ą d , naw et najliberalniejszy — a cóż 
dopiero mówić o dzisiejszem cesarstw ie, którego 
popularność należy do rzeczy bezpowrotnych?

Chociaż kraj niezadowolony z politycznego 
położenia, chociaż nędza w ielka, chociaż chasse- 
poty pożerają m iliony: to jednak P aryż, ta  ot­
chłań zbytków i rozpusty, zapomina ow szystkiem  
i szaleje dalej w karnaw ałow ym  wirze.

Modnisie wy dają krocie na  utrzym anie loretek 
i eleganckich ekw ipaży; wszystkie widowiska 
przepełnione; w Mabilu, w Jardin des Fleurs i w 
innych publiczny ch miejscach — nie brak na bo­
gatym  zastępie rozeiekawionych widzów, —- a w 
lasku Bnlońskim zastaniesz na ślizgawce każdej 
chwili parę  set lwów comme U faut, z których je ­
dni w racają do m iasta z pokrwawionemi nosami, 
a drudzy z olbrzy-mierni guzami na czołach. Bale 
maskowe udają się wybornie. Z zam kniętych sal 
m aski w yrw ały się na ulicę, i nieraz zdarzy s ię , 
że na polach Elizejskich ujrzysz przem ykającą za­
maskowaną am azonkę, a w pierwszej lepszej 
kaw iarni chantant usłyszysz śpiew aczkę, k tóra z 
pod czarnej m aski w yrzuca pełne tony lubieżnej 
piosenki... Zwyczaj ten podoba się nietydko eks­
centrycznym Anglikom, ale i waszemu kronika­
rzowi- Jeżeli rodzice wobec dzieci, a dzieci 
wobec rodziców; jeżeli kochanek wobec bogdan­
ki, a bogdanka wobec kochanka; jeżeli zw ierz­
chnik wobec ludu, a lud wobec zw ierzchnika; jeżeli 
jednem  słowem wszyscy lubią w  życiu m asko­
w ać się wobec wszystkich — to czemuż m aska 
m iałaby być owocem zakazanym  dla brzydkiej 
amazonki, lub zwiędłej śpiew aczki, k tóre  pokry­
w ając swe tw arze tajemniczą, i zarazem zalotną 
osłoną, mogą nie jednego jeszcze p rzyciągnąć 
do siebie,— bo myr, mężczyźni, jesteśmy^ na nie­
szczęście tak  stworzeni, że lubimy wszystko to — 
co niezwykłe...

W tym tygodniu na uczczenie 246tej roczni- 
cy urodzin M oliera, te a tra : La Comśdie-Franeaise 
i LOdeon daw ały celniejsze utwory nieśmiertei- 
nego komedjopisarza. W pierwszym widzieliśmy 
Le Mediecin malgri lui i Misanthrope? w drugim zaś 
Le Tattuffe i L i  Ugtade ńinaginoire. Przedstawie­

nia w ypadły bardzo dobrze, bo jakkolw iek pu­
bliczność francuzka zna te kom edje praw ie na 
pamięć, to przecież spieszy je  słyszeć z tą  skwa 
pliwością, na ja k ą  sobie zasłużyły w świecie dra 
m atycznym .

W  Tl.idtre-Lyriąue zaczęto dawać opery w e­
sołe i lekkie, lecz w gruncie bardzo słabe, które 
doczekały się w cale niezasłużonego przy ęeia. 
Każdego wieczora sala teatra lna  jest literalnie 
przepełnioną. Pan Monjauze, ulubieniec psryzkiej 
publiczuości, chociaż jego głosu żaden z prawdzi­
wych znawców pochwalić nie może, wrócił po 
chwilowej niebytności do T eatru  lirycznego, i  za 
spokaja rozeiekawionych słuchaczy.

Pan i Carvalho, lumen śpiew aczek paryzkieb, 
w ystąpiła w operze La Fanchonnette z całym  bla­
skiem swego niepospolitego ta len tu , dojrzałego w  
przeciągu lat jedynastu przez studjowańie ról naj­
trudniejszych. Owacje, jak ie  jej robiono, przeszły 
wszelkie granice. Oklasków było bez m iary, a  
wywoływań, bukietów i koron bez liku. La Fan­
chonnette może znaleźć bardzo w ielu wielbicieli 
lecz w każdym  razie nie zaspokoi ona poważnych 
słuchaczy, którzy z niecierpliw ością oczekują "za­
powiedzianej opery p. Saint-Saens : Timbre cTargent 
i utworów W agnera : Lohengńn i Rienzi.

r . i„ ^ J oerz,e , w łoskiej odgryw a zawsze pierwszą 
ście L a  ja  , a P atti> k tó re  siostrę słyszeli- 

• r Jo0 r °k u we Lwowie. W  utworze Rossi- 
go, La (Jazza ladra, panna P . zachwyca każdego 

p ie w k ą : Di piacer mi balza U cor. (Z rozkoszy
bije mi serce.) Ale mimo to trzeba powiedzieć 
praw dę. Dzieło to Rossiniego, jakkolw iek bardzo 
łubiane za czasów restauracji i pierwszych lat 
panow ania Ludw ika Filipa, należy dziś niestety 
do tych, którym  publiczność pow iedziała: addio. 
W ina nie cięży na  pannie Patti, bo ani j e j  śpiew 
a tem mniej g ra  nie pozostawia nic do życzenia, 
lecz na sam ych słuchaczach, co rozegrzani melo- 
djami Verdego i jego  naśladowców, siedzą z,ma* 
jak  lód, przysłuchując się muzyce, która )U/ 11 
harmoniuje ze sytuacjami poematu.

Miłośnicy sztuk p ię k n y ch  zn a  ..„ L i;,
k a rm . Przez trzy dni sp rzed a w a n o  tu  1 
cznej licytacji galerię obrazów  Pana ^  , 1 * ^
Z pomiędzy obrazów nowożytnych, odniosły zwy 
cięztwo prace znanego Eugeniusza Delacroix. 
Z a  jego Z a m o r d o w a n i e  b i s k u p a  z L i e g e ,  
dano 46 .0 0 0 franków, -za T assa w d o m u  o b ł ą ­
k a n y c h  ft., a, za w ięlę innych, po 10 i



9  GA7ETA NARODOWA z dnia 25. Stycznia 1868.

Przegląd polityczny.
W  najśw ieższym  numerze (z d. 18. b. m.) dal- 

m atyńskiego dziennika 11 Dalmata, wychodzącego 
w  Ż arze we włoskim  języku, czytam y następny 
i .n y k u ł :

„Zukunft wiedeńska z d. 8. stycznia przyno­
si w  swoich szpaltach a rty k u ł, podpisany przez 
pewnego dr. Cyryla Kampelika, w którym  na  no­
wo zapraszani byw ają Słow ianie austrjaccy  na 
kongres. Tenże sam  p, Kam pelik wystósow ał był 
w numerze 10 Za.rji Słauńańskiej z dnia 10. g ru ­
dnia 1867 (Zarja Słowiańska  wycnodz’ w  W iedniu 
w języku moskiewskim  pud redakcją  pewnego 
argonauty w ystaw y mosk ewskiej), odezwę do 
południowo-zachodnich braci (Kroatów i D alm a- 
tyńców), przem aw iając do nich tern’’ s ło w y :

„Bracia południowi, chcecie się stać narodem  
potężnym i praktycznym  ? Uczcież się języ k a  i 
pisma m oskiew skiego. Zam iast przesiedlać się 
do Am eryki, zakładajcie raczej sw oją siedzibę na 
obszarze świętej Moskwy, gdzie szlachetny i vspa- 
niałom yślny naród moskiewski z ołagorodnym 
carem  n a  czete, zabezpieczy w am  silne podstawy 
dla waszej egzystencji.

„I po takiej odezwie w ym aga Z Jctn ft, aby  
Polacy przyszli na jej kongres- a  Nazionale (dzien­
nik  w ychodzący pod redakcją  znanego D anila w 
Żarze) przelew a w num erze z dnir 21. grudnia 
gorzkie łzy, t e  Polacy słuchać nie chcą Zukunftu\ 
Nie śmiejcie się U

W iadomo iuż czytelnikom o dwu świeżych 
denuncjacjach, które poczciwa Zukunft na czele 
swego dziennika niedawno była umieściła. Zuku«i f, 
w idząca w każdym  Polaku rewolucj mistę dlatego, 
że nie popiera Moskwy, nazyw a każdego, kto jej 
nie w ie rzy , albo przekupionym , albo warto- 
głowern.

N azajutrz po zjawieniu się ostatniej denuncja­
cji Zukunftu  (d. 18. b. m.) odpowiedziała krótko i 
bezstronnie Neue fr. Press* n a  je j podłe doniesie­
n ia  (polegające zapewne na tern, że we W iedniu 
na K arnthnerstrassc, w hotelu „Zum  w ildenM ann44 
odbyw ają się narady  koła polskiego). Zukunft nie 
m ogła się zdobyć na  lepszą odpowiedź jak. tylko 
tę, że N em  fr . Pragę sta ła  się organem  Polaków, 
ditser Alliirten der Mu mu-muselmanner—  a gdy De- 
iude  we w torkow ym  numerze (z d. 21. b u .)  także 
nieco wspom niała o te; szlachetnej denuncjacji, 
w tedy Zukunft w swoim salonowym, stylu odrze­
kła : es ist di» oerfluchte Pflicht und Schuldigkeit d ie­
t a  BlatU1 unsei t  polnischen Nachrichten zu dementiren; 
dafur hat ja  die Debatte 3000 fl. eon den PPenful.- 
rem  bekommen —  (Zukunft musi trochę mniej rubli 
p o b ie ra ć !).

Reszta dzienników Wiedeńskich ignorow ała z 
pogardą doniesienia tej znakomitej . onuncjantki, 
k tó ra  w tej chwili sam a nie wie, co ma w swym 
gniewie począć Ogół dziennikarstw a w iedeńskie­
go nie w iedział nic o istnieniu tego słow iańskie­
go organu, a należałoby i naszym dziennikom 
krajow ym  ignorow ać wszystkie paszkwile tego po- 
kątnego dzienniczka.

Czytamy w  Bónmztg.-. „W kołach poselskich 
i w  niektórych korespondencjach utrzym ują, że 
ministerjum uehwa^io obszerną reform ę urzędów 
prowincjonalnych. I  tak  m ają być całkiem  znie­
sione dyrekcje finansowe (w mniejszych krajach 
koronuych) i finansowe w ładze krajow e (w w ięk­
szych krajach koronnych) a  obok nich wszystkie 
dykasterja, z w yjątkiem  sądownictwa, będą skon­
centrowane pod rządow ym  prezydentem . Także w 
miejsce powiatów, przyszłyby w ładze obwoduwe 
(KreisYorstande) i wreszcie wszyscy urzędnicy, 
którzy służą już 35 lat, byliby pensjonowani. N a­
w et niedawno utworzony instytut finansowych 
prokuratur, m iałby być znów zniesiony1'.

T en sam dziennik pow ątpiew a o autentyczno­
ści tego doniesienia. ■ -

Czytamy w  Pester Lloydzie: „Mówią, że mini­
ster wojny, John, zam yśla przeprowadzić projekt 
ogólnego obowiązku służenia wojskowo. N iezadłu­
go ma rząa  w nieść odpowiednie przedłożenie.

| W skutek uchwały, zapadłej w łonie ministerstwa, 
dr. B erger pozostaje jeszcze w  delegacji.14

Nicuiey. N a posiedzeniu pruskiej Izby po­
selskiej z dnia 21. b m. przy obradach nad bu­
dżetem ministerstwa spraw wewnętrznych, przy 
pozycy o funduszach tajnych policji przemówił 
poseł Rantak, jak  n as tęp u je : - -

„Ni( byłbym, panowie, powiedział ani słowa 
o tym  funduszu, ja  i moi ziomkowie bylibyśm y po 
prostu głosowali przeciw niemu. Poniew aż jednak 
członkowie rozm aitych frakcyj oświadczyli się 
przeciw niema, zabieram  i ja  także głos, aby o- 
świadczyć że ja i moi ziomkowie przeciw niemu 
glosować będziemy z tej przyczyny, że pienią­
dze te osobny jeszcze, specjalny d la”nas i naszej 
prowincji m aja cel. Przypom inam  wam panowie, 
dawniejszą interpelację posła Niegolewskiego, p rzy­
pominam w y p ad k i, jakie m iały miejsce w w. 
księztwie Poznańskiem, sfałszowanie papierów i 
rozsyłanie sfałszowanych proklamacyj ze strony 
w ładzy policyjnej w Poznaniu, przypominam wam 
ostatnie w ypadki procesu o zdradę kraju, a mimo 
to wszystko zatrzym anie tych samych osób w u- 
rzęd /ie , o których poseł Lent, którego nie mamy 
już pomiędzy sobą, oświadczył tu w Izbie publi- | 
cznie, iż z aktów  dowiedzie, że fałszerstw a miały 
miejsce. Zajścia takie nie dają nam  gw arancji, 
że pieniądze te nie zostaną nadużyte na  cele inne, 
i dla tego ja  i moi ziomkowie głusować będziemy 
przeciw tej pozycji budżetu44.

Nadmienić w ypada, że skoro jakikolw iek za­
rzut w ładzy zrobionym został, m inister lub jego 
kom isarze zwykle zarzut ten odpiert li i odnośną 
władzę brundi; na przemówienie zaś p. Kantaka, 
k tóre  było przeciw policji poznańskiej w ym ierzo­
ne, ani minister, ani żaden z kom isarzy rządo­
wych, ani żaden z posłów nic a nic nie odpo­
wiedział.

F r a n c j a .  L a  P a tre  pisze pod dniem 22. bm.: 
„Niedawno zwróciliśmy uw agę na  wojownicze 
głosy dzienników m oskiewskich. Dziś musimy 
skonstatować, że k ierunek ich sta ł się więcej po­
kojow ym 44.

Ten sam dziennik wespół z Etendardem  zb iją  
pogłoskę, jakoby wyższy urzędnik z ministerjum 
spraw zagranicznych, miał udać się do Rzym u w 
misji specjalnej (p atrz poniżej rubryka Rzym).

T ajny  okólnik m inistra spraw  wewnętrznych, 
o którym  wspominaliśmy wczoiąj między „ Ostatnie - 
mi wiadom ościam i44, brzmi dosłow nie: 

l  anie prefekcie!
„Przed i w czasie luzpraw  nad ustaw ą woj­

skową, rząd  powiedział nieraz, że życząc sobie 
pokoju, wszystkie swe usiłowania zw raca ku 
jego  zachowaniu. Kiedy nie istnieje podwójna po­
lityka, to też nie może być i podwójnej mowy. 
Potrzeba zatem, aby broniące nas dzienniki nie 
potwierdzały i nie przyczyniały się do rozszerza­
nia obaw. Polem ika, w yw ołana ustaw ą wojskową, 
przekraczała nieraz zwykłe granice, lecz teraz 
powinna przejąć się więcej pokujowym kierun­
kiem, którem u sprzyja cesarz w raz z ministrami. 
Proszę cię dla tego panie prefekcie, rac i pilnie 
na  to zważać, aby pupierające nas dzienniki nie 
oddalały się od oświadczeń rządowych. N i c 
w i ę c e j  n i e  n i e p o k o i ,  j a k  s p r z e c z n o ś ć ,  
a n i c  z n ó w  w i ę c e j  n i e  w z m a c n i a ,  j a k  
: e d n o ś ć  m o w y  i k i e r u n k  u 44.

Komitet reprezentacyjny wychodźtwa polskie­
go, m ający sw ą siedzibę w Paryżu, w ystósował 
do dziennika le Silrfe nasrępujący p ro te s t:

„Paryż* d. 16. stycznia
„W  swem zawziętem prześladowaniu naro- 

* dowości polskiej, rząd m oskiewski w ydał dekret, 
w którym  rozkazuje wszystkim właścicielom na 
W ołyniu, Litwie i U krainie, aby dobra swoje 
sprzedali do dnia 10. grudnia r. 1867. (Termin 
został przedłużony aż do 8. lipca r. 1868: p. r.)
Z drugiej strony zakazał ten sam rząd, wbrew 
wszelkiej sprawiedliwości i słuszności, wszystkim  
osubompolslciego pochodzenia, nabyw ać te dobra;

’ w ięc aby  przyjść do posiadania kaw ałka  ziemi pol­

skiej, trzeba być Moskalem lub cudzoziemcem. Że 
zaś sprzedaż tych dóbr na drodze właściwej zu­
pełnie się nie udała, więc rząd  moskiewski za­
m ierza uorganizować licytację na  w ielki rozmiar, 
i wzywa zagranicznych kapitalistów  do wzięcia 
w niej udziału jako kupcy. W  chwili, kiedy ten 
zamiar m a być urzeczyw istniony, musimy my, 
członkowie kom itetu polskiego wychodźtwa, w e­
zwani przez naszych w ygnanych rodaków do za­
stępowania za granicą interesów naszej ojczyzny, 
przypomnieć wszystkim, biorącym udział, że pol­
ski rząd narodowy, przewidując teraźniejszą ewen­
tualność, w ydał w kw ietniu r. 1863 dekret, k tó­
ry  zakazuje każdem u nabyw ać przez rząd mo­
skiew ski skonfiskowane i na sprzedaż wystawione 
dobra. D ekret ten jest ciągle prawomocnym. Dziś 
przypom inam y go, zw racając uw agę tych, którzy- 
by te dobra nabyć pragnęli, że ich kupno uw a­
żałoby się za żadne i niebyłe.

Jarosław Dąbrowski) Stanisław Jazmund, W a ­
ler ja n  Wróblewski. “

W łochy. W iadomo w szystkim , że od czasu 
nieudania się ostatniej rewolucji w państwie Xo- 
ścielnem, stronnictwo separatystów  zaczyna w zm a­
cniać się i organizować. N iektóre dzienniki, jak  
Med^erraneo, nie chcąc zdradzać chęci podzielenia 
apenińskiego półw yspu, wspom inają tylko 9 po- 
trzeDie przeniesienia stolicy do Neapolu. Żonie 
pana Rattazzego podobał się ten projekt zmiany 
stolicy, i w obszerniejszym w ie rszu , umieszczo­
nym  w dzienniku V Indipendente, popiera go bar­
dzo gorąco. P oetka pociesza Neapolitańczyków 
n ad z ie ją , że ich miasto będzie z pewnością sie­
dzibą rządu i k ró la , jeźliby Rzym nie m ógł mą 
być z różnych politycznych powodów.

L istę cywilną W iktora I  nanuela zmniejszo­
no znów o 4 miliony franków. W  r. 1862 król 
w łoski pobierał 16 milionów. Dziś po odtrącei la 
5 milionów, k tóre dobrowolnie o d s tąp ił, i osta­
tnich 4 milionów, pozostanie mu nierównie mniej, 
aniżeli każd< mu innemu mocarzowi.

D nia 19. b. m. król daw ał obiad w pałacu 
Pitti, na  który zaproszono przywódzców w szyst­
kich stronuictw politycznych. Między innymi był 
i naczelnik opozycji, p. Crispi. W  drobnostce tej 
radziby F lorentczycy widzieć początek zaw iązu­
jącej się jedności.

Dotychczas nie wiadomo, kto właściwi* obej­
mie posadę am basadora w łoskiego przy dworze 
wiedeńskim .

W edług ostatniej statystyki, Ita lia  liczy 
24,231.860 m ieszkańców. Na kw adratow y Łilo- 
metr w ypada 85 mieszkańców, ż  ludności tej je ­
dna trzecia część pośw ięca sie rolnictwu, a 
4,250.340 przem ysłowi, rękodzielnictwu i handlo­
wi. Samych księży i zakonników, znajduje się 
w tym  nieszczęśliwym kraju  174.386!

Od kilku  dni W ezuwiusz w yrzuca popiół. 
Grzmoty wewnętrzne są nierównie słabsze. W 
Neapólu niema praw ie nikogo, bo niemal wszyscy 
mieszkańce przepędzają dni i nocy po za mura- 
mi m iasta, aby  napoić oczy rzadkim  i zarazem  
groźnym widokiem. Jeden strum ień lawy zatrzy­
mał się koło Torre del Greco, drugi zaś koło 
wioseczki, zwanej F ayorita .

Aby nieoświecony lud zfanaty zowac, burboń- 
czycy poprzylepiali w nocy z dnia 16. na  17. bm. 
po wszystkich m iasteczkach neapolitańskich ten 
śmieszny adres do Franciszka II., k tóry  przed 
tygodniem podaliśmy w całej osnowie — lecz bo­
gobojne zam iary nie przyniosły żadnego skutku. 
Publicznego porządku nie zakłócono w zadnem 
miejscu.

Rzym. Gorr. Havas podaje następujące szcze­
gó ły  o audjeneji, ja k ą  kardynał d‘A ndrea m iał 
w W atykanie : „K ardynał nie pojawił się w pur­
purze, lecz w ubraniu biskupiem, składającem  się 
z czarnej sukni i fioletowego płaszcza. Papież 
nie przyjął go sam n a  sam, ja k  to zwykło dziać 
się z ważniejszemi osobami, lecz w towarzystw ie 
kardynałów  Antonellego i Patiizziego. W szyscy 

I trzej stali. W  tej samej postawie przyjęli 1 roz-

8 tysięcy fraków. Po Delacroix nastąp iły  utwory
Geroma i M eissoniera. Szczególnie T a n d e c i a r z
G erom a znalazł bardzo wielu am atorów. Z a  pracę
tę ,  k tó rą  swego czasu arty sta  odstąpił za 4  ty ­
siące franków, dano dziś 21.000 fr. Ileż to razy
dopiero po śm ierci a r ty s ty — zaczynają bezstron­
nie oceniać jego  dzieła!.... Między obrazami
starożytnem i nie było żadnych arcydzieł. Do le­
pszych należały : O ś w i a d c z e n i e  m i ł o ś c i  Van 
d er W erffa (20.000 fr.), P r a c o w n i a  m a l a r z a  
Bonchera (14.000 fr.), G a l e r j a  a r c y k s i ę c i a  
A l b e r t a  Teniersa (15.300 fr.) i k ilka innych 
rodzajowych prac D ovego. Ze sprzedaży całej
galerji zebrano ni m n ie j, ni w ięcej, tylko
642.005 franków.

Skończywszy z polityką, teatrem  i sztukami
pięknemi, w ybad alib y  mi może powiedzieć wam
lieco  i o życiu zam ieszkałych tu rodaków.
Lecz coby to powiedzieć? Chyba, że część w y­
chodźców polskich zamierza uczcić obchodem stu­
le tn ią  rocznice konfederacji barskiej, zawiązanej
_ak wiadomo d. 29. lutego r. 1768. N ad spraw ą
tą  nie chcę się jednak dziś rozpisywać. W ażność
przedmiotu nakazuje zająć się ń in  poważniej i
obszerniej. A więc do w idzenia z konfederacją
b arsk ą ...

Śmierć jen e ra ła  W ładysław a Zam ojskiego nie
wy w arła pom iędzy polską młodzieżą, zam ieszka­
łą poza granicam i kraju, takiego wrażenia, jak ie ­
go n ie k t rzy może się spodziewał'. Nowe po­
kolenie oie m ogąc zroznmieć wyższej, ho prze
szłowiecznej polityki zgasłego jenera ła / nie na le­
żało n igdy  do jego  gorących wielbicieli, i owszem
mógłbym  powiedzieć, że m iędzy wychodźtwem a
ś. p. W ładysław em  Zam ojskim " nie było nigdy
przyjaźni, n 'gdy  należytego braterstw a. Na dowód
przytaczam  wam  fakt następujący, za  którego
prawdziwość ręczę najzupełniej.

Po zeszłorocznym zamachu Berezowskiego
na życie m oskiewskiego ca ra , rząd  francuzki dal
bez ogródek do zrozumienia, że życzy sobie adre­
su od polskiej emigracji. Wychodźcy z rozm ai­
tych, a  do tego bardzo zrozumiałych powodów, 
postanowili nie podpisywać żadnego adresu. Tym - 
C?ase ii jenerał Zamojski, sformułowawszy aefres,

w którym  prosząc Napoleona III. o przebaczenie, 
nazw ał Berezowskiego zw ykłym  zbrodniarzem, 
udał się z nim jako  jeden z opiekunów polskiej 
szkoły na M ontparnasse do młodzieży tegoż za­
kładu, aby od niej zażądać zbiorowego podpisa­
ni . Młodzież, zebrana w sa li, sta ła  w głębokiem  
milczeniu. „Panowie ! przemówił jenerał, >a was 
proszę w imieniu ojczyzny, abyście złożyli wasze 
podpisy.44 Milczenie. — „P an o w ie! Bądźcie prze­
konani, że ja, com całe życie poświęcał się dla 
Polski i d la was, nie żądam  żadnej rzeczy, któ- 
rab y  m ogła uw łaczać naszej godności44. Milcze­
nie. — „Panow ie ! Opór wasz będę uw ażał za na­
ganę, udzieloną mi osobiście 4. Milczenie... „Pano­
wie ! Jeźli żaden z was nie w ystąp i, żaden nie 
przemówi, żaden nie podpisze, to będzie oznaką, 
że chcecie, abym  opuścił tę sa lę44. Milczenie.-. 
Jen era ł w yszedł rzeczywiście ze szkoły M ontpar­
nasse i po targał ad res , którego nikt nie chciał 
podpisać. A dres późniejszy, zredagow any przez 
znanego księdza Jełowickic go, dostał się w pra­
wdzie z 3(X) podpisami do Napoleona III., lecz 
jakiem i środkam i udało się księdzu J .  zebrać nazwi­
ska wychodźców — o tem nie chcę naw et wspo­
m inać.

F a k t ten przytoczyłem  jedynie dla tego, aby 
udowodnić, że zm arły jenera ł nie szczycił się zby­
tn ią  popularnością na  wychodźtwie. Lecz mimo 
to w osobie jego ponieśliśmy zawsze pew ną s tra ­
tę, bo był to człowiek praw y, kochający swój 
kraj nad życie. Szkoda tylko, że Polskę chciał 
zbawić pieknem i mowami, w yglaszanem i na mi­
tyngach angielskich — i szumnemi artyl :ułami, 
umieszczanemi w zagranicznych dziennikach,.

A le ! ale ! L ist mój dzi iejszy  już trochę za 
długi, a jeszcze nie wspom niałem  o jednej bardzo 
ważnej rzeczy

Mówią tu głośno, że pan de K eratry  zamie­
rza w ydać niezadługo nowe dzieło pod napisem : 
Synowie Macchiaoella w 19. stuleciu. Pierw sza część 
tej pracy obejmie nigdzie nieogłoszone kore­
spondencje, jak ie  kilku monarchów wymieniło
między sobą w spraw ie m eksykańskiej, a druga 
także niew ydane dokum en ta , dotyczące osta­
tniego pow stania polskiego z r. 1863, między

którem i k ilka listów Napoleona III. D ae ło  to ma 
się pojawić u jednego z nakładców  brukselskich. 
Z niecierpliwością oczekujemy tej publikacji, bo 
z niej prawdopodobnie dowiemy 'się o w ielu ao 
wych rzeczach. P an  K ćra try  nie należy do 'udzi, 
mogących bez zarum ienienia fałszować history­
czne dokumenta,

Jeszcze rzecz ciekaw a; Na jednym  koście­
le przylepiono ogłoszeme tej treśc i: „Ironcpour  
le demier de Saint PierreP  Po polsku znaczyłoby 
to tyle — co sk ładka na  ostatniego patdeża. 
Gdyby zam iast słow a dernier było denier, to wów­
czas myśl zmieniłaby się zupełnie, gdyż denier de 
St. Pierre odpowiada polskiemu : świętopietrzu. 
Czy to błąd drukarski, czy dowcip jak iego  librę 
pensewra, możyczącego sobie po śmierci P iusa 
IX, żadnego innego papieża? Bądźcobądż, faktem 
jest niezbitym, że powyższe ogłoszenie księża k a ­
zali z muru zerw ać jak  najprędzej.

Aby mój lisi dzisiejszy ostatecznie zakończyć, 
zapytam  jeszcze, czy znacie dz ienn ik : L a  Cor- 
respondance du Nord-est, k tó ry  zostaje w bli­
skich stosunkach z m ieszkańcami pałacu St. 
Louis ? Przy pierwszej lepszej sposobności nade- 
szlę wam  parę numerów. T eraz powiem tylko 
tyle, że organ księcia Czartoryskiego przynosząc 
z jednej strony sprawie naszej dość znaczną usłu­
gę, z drugiej staw ia nas we fałszywem  świetle 
wobec całej postępowej Francji. Z asługa leży w 
tem, że Gorresp. du Nord-est ogłaszając listy i 
artyku ły , udnoszące się dosprawy polskiej- roz­
budza współczucie dla nieszczęśliwego narodu, a 
stra ta  znów w tem, że ta  sarna. Corresp. zostając 
pod wpływem  klerykalnym , chciałaby przekonać 
swoich czytelników o ultrakatolickim  kierunku w 
Polsce, bez którego dla nas m iałoby nie być w y­
baw ienia. Czy to jest praw dą, wy jako doLladmej 
obznajomiem z miejscowemi stosunkami, ocenioie 
lepiej odemnie.

P aryż d. 20. stycznia. Wł. Fr.

m aw iali z kardynałem  d’Andrea. Najpierw prze­
mówił papież. Widocznie wzruszonym głosem  po- 
w tórzył te w szystkie zarzuty, k tóre krnąbrnem u 
prałatow i robił w breve z d. 12. czerwca r. 1866. 
i z d. 29. w rześnia r. 1867. K ardynał A ndrea 
odpowiedział, że protestacje jego  były  w ywołane 
ciągłem i napadam i jego nieprzyjaciół, którzy <mu 
chcieli szkodzić u Ojca św. Po audjeneji k a rd y ­
nał miał dłuższą rozmowę z AntonelUn w sali 
tronowej.44 * }

Do tej samej Korespondencji piszą z wieczne­
go m iasta pod d. 16. b. m.:

Przedwczoraj przybył tu wyższy francuzki 
urzędnik z mmisterjum spraw  zagranicznych, i jak  
powiadają, przywiózł panu Sartiges bardzo ważne 
ustne i pisemne polecenia. N iektóre osoby tw ier­
dzą, że cesarz żąda zaprowadzenia w państwie 
Kościelnem radykalnych reform politycznych. 
W ojska francuzkie, zostające pod dowództwem je ­
nerała  Failly , w ynoszą 9.500 ludzi.44

Do legii z Antybów przyjęto kilkudziesięciu 
żołnierzy, którzy służyli w zagranicznej legii me­
ksykańskiej. W  nocy z dnia 14. 15. b. m. ucie­
kło  znów czterech legionistów.

Wschód. Do Wanderera piszą z nad brze­
gów Dunaju pod dniem I I  b. m. :

„Zm iana polityki pruskiej w sprawie wscho­
dniej, zdaje się być czynem dokonanym. Do ener­
gicznych przedstawień, jakie poczyniła Austria, 
F rancja  i Anglia w Belgradzie, przystąpiły  do­
browolnie . P rusy. Nie w ierzcie , aby polityka 
Serbii m iała być wojenną. I  owszem, jest ona po­
kojową, gdyż książę podejrzywa bez przerw y za­
m iary rządu moskiewskiego. Dobrze on sobie 
przypomina, w jak i sposób postąpiła sobie Mo­
skwa z ,ego ojcem. Tem i dniam i przejechał tędy  
Abbe Coulon, k tóry  z polecenia rządu francuzkie ■ 
go uda] się Jo Jerozolim y. Ksiądz Coulon przed- 
sięweźmie w Azji studja topograficzne i archeo­
logiczne.44

W  tym  samym dzienniku czytam y nieco 
n iż e j:

„Położenie staje się z każdą chwilą groźniej- 
szem. Stronnictwo wojenne w ̂ Petersburgu może 
łatwo odnieść zwycięztwo. K siąże GorozakAw rzu­
cił tureefe iemu charge d' affairt tak. same słowa, 
jak ie  cesarz Mikołaj w yrzekł do pełnom ocnika an ­
gielskiego przed kam panią k ry m sk ą : „Kandja
jest dla w as s traco n ą ; starajcie się przyna mniej
0 utrzym anie innych prow incyj44. Sam  car Ale­
ksander miał naw et powiedzieć : „Nie powinni­
śmy się cofac przed żadnem niebezpieczeństwem .44 
W  Oarogrodzie pracuje teraz Fuad-basza nad  roz­
szerzeniem na całe państwo tych reform , które 
poczyniono mieszkańcom Kandji. F uad  żąda, aby  
sułtan wezwał do stolicy M itfiaJa-baszę i powie­
rzył mu szczegółowe wypracow anie całego pro­
jektu. Prowincje, w których przeważna ilość mie­
szkańców jest ehrześciańską, otrzym ałyby chrze- 
ściańskiego nam iestnika, i tylko nam iestnik jene- 
ra lny  byłby Turkiem  z puchodzenia. — W iado­
mości o powstaniu na wyspie Kandji, sięgają po 
dzień 31. z. m. Tego an ia  bito się koło Agion- 
Miron. Bliższych szczegółów nie m a dotychczas.44

W  Moskwie zbankrutow ał pewien dom ku­
piecki z 2,500.0UU rubli.

Z T urkesiauu piszą do P e te rsb u rg a : „W
Bokharze rozbójnicy wzięli jednego oficera i trzech 
żołnierzy moskiewskich. N a żadanie, aby ich w y­
puszczono ua wolność, em ir nie dał władzom za- 
dowalniającej odpowiedzi Dowódzea m oskiewski 
rozkazał ukarać winne okręgi. Em ir zac iąga  wie­
lu żołnierzy i przygotowuje się do w ojny44.

Księstwo Poznańskie. W czoraj streścili­
śmy list dr. Libelta, wystosowany do wyborców. 
Teraz przyłączam y główniejsze ustępy z adresu, 
jak i koło poselskie przesłało swemu dawnemu 
prezesow i: -- — — _ ---------,

„Do W go dr. L iebelta w Czeszewie p. Go­
łańcza. Koło poselskie polskie przyjęło z głębo­
kim smutkiem wiadomość o ułożeniu m andatu 
przez swego prezesa. Sm utek ten połączony jest 
z jednej strony z uczuciem boleści nad s tra tą  męża 
tak  nam  drogiego, tak  pod każdym  względem  na 
szacunek zasługującego, z drugiej strony przecho­
dzi w żal nad pow odem , który obok względów 
zdrowia przeważnie na ustąpienie Jego  z grona 
poselskiego w płynął — a żal tem dotkliwszy, że
1 dziś jeszcze słuszności sposobu w ystąpienia, ja ­
kiem  część dziennikarstw a naszego opinię moco­
dawców naszych zaniepokoiła, uznać nie możemy.
I na chwilę nie wątpimy, że po właściwszem zro­
zumieniu przebiegu sprawy, Dezstronne zapatry- 
h anie przemoże podrażnienie opinii, z tąd  też tem 
boleśniej nam że wiedziony gorącem  poczuciem 
spójni _ i solidarności narodowej jako prezes koła, 
złożenie mandatu uważałeś za ofiarę, potrzebną 
dla jedności k ra ju  z reprezentacją jegó. Jedność 
ta, wedle naszego przekonania na silniejszych po- 
legając podstaw ach, naruszoną być nie mogła 
wystąpieniem o w em , mimo. że ono stało 
się dla nas tyle dotkliw em , żeśm y je  okupili 
stra tą  T w a w naszem kole, choć — jak  żywo 
pragniem y — przem ijającą tylko.

„Szanując postanowieni* T w oje, a za serde 
ezne słow w a współczucia, przychylności i pam ię­
ci, z jakiem i żegnasz szczerze do Ciebie przyw ią­
zane grono poselskie, serdeczne w yrażając ći 
podziękowanie, wynurzam y Ci zarazem  zapewnie­
nie trw ałej czci i przyw iązania, jakiem i przejęte 
serce bojowników wspólnej spraw y dla zacnego 
wodza, który im przewodził zawsze drogą,, w iodą­
cą do rzetelnego dobra i poczciwej sławy narodu,

Berlin d. 20. stycznia 1868.
Koło poselskie polskie44 

(Podpisy.)

  ~ ~  ______

Czynności zgromadzenia delegacyjnego.
3. posiedzenie delegacji austrjackiej 

z dnia 23. stycznia
Posiedzenie otworzono o godz;nie l l 1/ , .  P o­

między obecnymi delegatam i żnąjdtfje się po raz 
pierwszy mini ster dr. B e r g  e r. (Wiadomo, że on 
jeden nie złożył mszczę swego mandatu). W ybrał 
on sobie miejsce zaraz obok kardynała  P.ausche- 
ra , po lewej stronie sali,
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Na ławie ministrów: państwowy minister 
Kuhn, a później minister B eck e. Pro- 

o , zgromadzeni przyjmują «« M°c Kanclerz 
wa donosi pisemnie, że sekretarz dworu, br. 

Kj-aus przyjął obowiązek pośredniczenia p0mię- 
omema delegacjami, i delegacją austrjacką a 

“unr terstwem.
Na porządek dzienny przypada pierwsze czy- 

lanie przedłożenia rządowego, tyczącego się bu- 
uzetu państwa.
hraA^r' W}c ^^pburg wniosek, aby wy

omisję z 21 członków, która uprzednio roz­
patrzy Się v pro.ekcie rządowym. " _
si; n, a ro n , ^  0 f  ̂  proponuje, aby tej samej kom' 

u ta  1 to Przedłożenie, które rząd 
dvtn U)e. wem , w sprawie nadzwyczajnego kre- 
oba te ^ S s k T . Zgrom adzenie przyjmuje

ftlno1 r̂ ^ ' P uj^  do w yboru członków komisji.
'' n  kkiL ua8tępujących delegatów.

Hoek, Karol Jabłonowski, Lasser, 
PinUk rrr’T-,. ” nz1’ Skene, W rbna, Banhaus, Demel, 
k|* . » F *guIy, M ertens, Pipitz, Kaiserleld, Zy-
P  w.1Czi Ziemiałkowski, P ratobeyera, Rechbauer, 
w o ss  (z Weis) i Wolfrum. 
p r„ Posiedzenie zamknięto o godzinie 12’/ .  w poł. 
przyszłe nie oznaczony.'

K r o n i k a .

^ ~  M ianowania. Dekretem c. k. ministerstwa skar- 
U z dnia 19. grudnia z. r. mianowany został oBcjał 

cie un wy Jerzy Barek radcą rach. przy derartamen- 
l ac lukowym krajowej dyrekcji skarbu we Lwowie, 

wie • Wał^ c* k krajowej dyrekcji skarbu we Lwo- 
, . ^know ani zostali przy rachunkowym departamencie 

J dyrekcji: oficjałami rachunkowymiI. klasy: Woj- 
lent ^ ^ Us’ Franciszek Winter, Wojciech Grzywa, Wa- 

^iachut, Jan Dyduszyński, Karol Wiśniewski i 
M'1 J-* ° Zerny ’ oficjałami rach . II. k la sy : Szczepan 
lin jj*’. ^an Nawrocki Karol Pertak, Jan  Borys, Frydo- 

. . k, Wawrzyr lec. Lazarski i Jan Aleksandrowicz;
1 .a Ypń oficjałami .ach. III. klasy Paweł Balko, Fran- 
k ,za i.Turnidą|biti, Ignacy Cięglewicz i Antoni Kra- 
• V lJr0wizorycznymi zaś: Jan Ociepka, Emil Kraft 

J  E®il Schenk. -  "

~  D ziesiąty odczyt popularny na dochód fundu­
szu wdów i Hierot p0 członkach Stowarzyszenia wzaje- 
pnej. j oraocy rękodzielników mieszczan lwowskich, od- 

§ ie sie w niedzielę dnia 26. stycznia b. r. o godzinie 
ej ^"południa w sali ratuszowej.

Pan J .  Jakubowicz, profesor miejskiej szkoły prze­
mysłowej wykładać będzie : o z a s a d a c h  i s p o s o -  

ach p r z e c h o w y w a n i a  ż y w n o ś c i .
w ®*ńe zgrom adzenie czlou ków  T ow arzystw a  

m zyczn ego  odbędzie się dnia jutrzejszego o godzinie 
12tej w południe w lokalu Towarzystwa, (w lynku w 
kamienicy p. Eewakiywskiego na lszem piątrze). Przy­
pominamy członkom, iż chodzi o reorganizację Towa­
rzystwa, wi«e powinmby się jak  najliczniej zgromadzić. 
Jak dowiadujemy się, ma być prezes i cały Wydział 
3 ybierany.

— (.4. £ .) B rzeżany  d. 23. stycznia b. r. (Żałobne 
nabożeństwo ta Karoln Szajnochę i kolekta no  fundację"tego 
imienia.) Zasług Szajnochy w literaturze naszej, a mia­
nowicie w dziedzinie historycznej, nie podwyższą żadne 
owacje na cześć zmarłego, lecz są one jedynie dowodem 
zacności tych, którzy nmieją oceniać i oddawać hołd 
zasługom. Cześć złożona ociemniałemu, ubogiemu pisa­
rzowi jest bardzo pięknym objawem szlachtnego sposo­
bu myślenia. Z tego stanowiska „anatrnj§c się na nabo­
żeństwo żałobne, które dnia wczorajszego za Szajnochę 
u nas odprawione zostało, i w którem nietylko całe du­
chowieństwo obrz. ła c ., ale też wszystkie dykasterje i 
cała młodzież szkolna z gronem nauczycie'skiem ró­
wnież jak  liczne mieszczaństwo udział braty, wypadało­
by bardzo pochlebne utworzyć sobie wyobrażenie o 
Brzeżanach. Ze szlachty wiejskiej, oprócz pana marszał­
ka, mimo zaproszenia nieprzybył nikt. Piękne panie n a ­
sze przyrzekły już zająć się kolektą na rzecz fundacji, 
a ponieważ już przy sposobności składek na pogorzel­
ców brodzkich i powodzią dotkniętych, te skrzętne 
pszczółki dały dostaczne dowody, ile plonu naznosić są 
wstanie, niepłonna jest nadzieja, że rezultat u nas nie 
będzie mniej pomyślny niż w innych miastach.

— Z pod D ębicy. (Proboszcz urzędujący po niemiecku.) 
Jak  trudno rozstać się nam przychodzi z ulubiona „niem­
czyzną,” posłużyć może za dowód fakt następujący.

Dnia dzisiejszego nadszedł do mnie woźny z pa­
pierami, między któremi uderzyło mnie w oczy jedno 
podanie niemieckie, sądziłem więc, iż takowe zapewne 
od jakiego izraelity pochodzi — lecz jakież było moje 
zdziwienie, gdy przeczytałem nap is: „At N. Pfarrer (r.l.) 
in Z. biret um Vorlegung das set* 14. Jdnner 1867 abgangi- 
gen Kirchenerfarderr-ts-Beitragei auf dic eingepfarrten Gemein- 
dm und Gutsgebiethe.“

Nietylko szanowne nazwisko piszącego tę prośbę, 
które dla względów sąsiedzkich zataić muszę, lecz bania 
jego niemczyzna dowodzi, że nie jest Niemnem z uro­
dzenia. Zn to jednak c. k. urząd powiatowy pilznieński 
naprawił ten błąd — bo mu wydał pod dniem 21. z. m. 
do 1. 5913 rezolucję w p o l s k i m  języku.

— (X)  W iedeń dnia 23. stycznia. Dziś ranu o go­
dzinie lOtej odbyło się w kościele św. Ruprechta żało­
bne nabożeństwo, urządzone przez człunków Towarzy­
stwa literackiego „ugoisko“. Ksiądz Konstanty Maniew- 
ski udśpiewał mszę żałobną. Liczba zgromadzonych 
nabożnych była dość wielką. Z pomiędzy naszych po­
słów widzieliśmy prawie wszystkich, bawiących obecnie 
w Wiedniu. Z uczącej się młodzieży byli obecni wszy­
scy członkowie „Ogniska”, ośmiu asystowało ze świeca­
mi. Przybyło na nabożeństwo 1 kilku Rujinów, obznajo- 
mionych z dziełami zmarłego trochę lepiej, jak  lwow­
skie Słowo, które w jednym ze swy< h ostatnich numerów 
doniosło swym „czitatieliam”, że ś. p. Karol Szajnocha 
był tylko — panegirystą.

— Hrabina de Morni, córka cara Mikołaja i księżny 
Trubeckiej, a zatem przyrodnia- siostra A leksandra,'wy­
rzekła się prawosławia i przyjęła katolicką wiarę w Pa­
ryżu. Czy nie wyklnie jej za to papież moskiewski ?

— (L .) Teatr. Tydzień ten przeminął jakoś bez 0- 
pery. Powtórzono z w ilk iem  powodzeniem Rodzinę Be- 
loitonew, a przedwczoraj na korzyść akademickiego Sto­

warzyszenia wzajemnej pomocy, odegrano Intrygę i  M i­
łość Szylera. Tragedja ta wypadła lepiej, niżby się tego 
można było s p o d z i e w a ć ,  ale gorzej, niżby można 
w y m a g a ć  od sceny, która ma tak świetne trądycje

artystyczne. Dwie tylko role było całkiem odpowiednio 
obsadzone: Ludwika ęp. Nowakowska) i Ferdynand, p. 
Szymański. P. Linkowski w roli starego Millera odzna­
czył się sumiennemi nsiłowaniami, które o tyle tylko 
odniosły pożądany skutek, o ile na to pozwalała indy­
widualność artysty. Dalszym jeszcze od doskonałości 
był Wurm (p. Baranowski). Niesłusznością byłoby może 
rozbierać na serjo grę p. Góreckiej jako lady Milford, 
— za trudne to zadanie na siły początkującej zaledwie 
artystki. Panna G. powinna się starać przedewszystkiem 
zrozumieć tak swoją rolę, jak  i cały dyalog; jeżeli zaś 
przy kierownictwie sceny nie ma nikogo, ktoby jej w 
tem dopomógł, to należy zastąpić ten brak pi’nem wczy­
tywaniem sie w arcydzieła literatury dramatycznej. Pre­
zydent W alter (p. Króliaowski) nie wypadł lepiej od 
Wurma. Mimo tych pojedynczych usterek i innych, przy­
padków} ch niedokładności, całość sztnki wypadła ku 
zadowoleniu licznej i pobłażliwie usposobionej publi­
czności.

— (P.) M yślenice. W nr. 12. Gaz. Nar. zamieszczoną 
była wiadomość, że nasza Rada powiatowa na odbytem 
9. b. m. pierwszem posiedzeniu, postanowiła nieprzyj- 
mować sekretarza, lecz jedynie tygodniowego diurnistę. 
Z tego powodu czyni korespondent Wydziałowi (nie 
Radzie) zarzut nieprakfyczności. Wiadomość podaną 
sprostować należy w ten sposób, że Rana postanowiła 
przyjąć nie „tygodniowego diurnistę* lecz urzędnika z 
płacą 100 złr. Pomimo tej oszczędności wydatki preli­
minowane a nieuniknione wymagały nałożenia 21/,,/0 do­
datku powiatowego. Nałożenie wyższego dodatku po­
większyłoby niechęć i niedowierzanie ludu wiejckiego, 
i tak ju t dość wielkie.

Dalej czyni korespondent uwagę, że skutkiem nie- 
przyjęcia sekretarza „tymczasem to złe ztąd wypływa, 
że o i l e  z m o w y  w ł o ś c i a n  m o ż n a  s i ę  d o w i e ­
d z i e ć ,  lud prosty truci ufność do inteligencji, jeżeli w 
jakiej sprawie n i e p r z y c h o d z i  do s t a n o  w o z e g o  
r o z w i ą z a n i a  r z e c z y  o d  r a z u . ” Wiadomość ta o 
włościanach wymaga sprostowania o tyle, że mówić o 
tem i skarg podobnych przeciw Wydziałowi wyjawiać 
nie mogą, gdyż żadna jeszcze sprawa gminna nie ucier­
piała zwłoki, żadnej bowiem dotąd jeszcze Wydziałowi 
powiatowemu załatwić nie przypadło.

Jeśli jakie mylne wieści w tej mierze między na­
szymi góralami krążą, winni są temu tylko fałszywi lub 
niedowarzeni ludu protektorowie

Sprostow anie. We wczorajszym numerze Gazety, 
w rubryce „Przegląd polityczny” podruhrykowano znów 
przez pomyłkę pod napis Rzym trzy końcowe ustępy, 
które należą do Francji.

Ostatnie wiadomości.
W ydział budżetowy delegacji przedlitawskiej 

ukonstytuował się i w ybrał Kaiserfełda swoim 
przewodniczącym, a  następnie podzielił się na  trzy 
podwydziały: dla budżetów wojny, skarbu  i spraw  
zagranicznych.

P iszą do PeHer-Lloyda: „Na poufnej naradzie 
delegatów  u A ndrassego uchwalono, że w ydatki 
na zarząd fundowanego długu państw a nie m ają  
na przyszłość stanowić części składow ej budżetu 
wspólnego, lecz w stosunku 22 i 78 m ają być 
w ciągane do budżetów specjalnych.”

Wychodzące w Zagrzebiu pod inspiracją tam­
tejszego prezydjum namiestnictwa Horoattke No- 
omy zapowiadają, ii pan niezauawem przybę­
dzie d) Zagtfeebia.

Na posiedzeniu włoskiej Izby poselskiej z d. 
23. b. m. przyjęto te  artyku ły , tyczące się' budże­
tu, które przy debacie odłożono do powtórnego
rozpatrzenia.

Villa myśli zapytać, ja k a  doniosłość leży w 
zamianowaniu p. Gualterio m inistrem  dworu Kró­
lewskiego.

N a bankiecie konserw atystów  w B ristol rzekł 
minister Stanley : „GMwną kw est;a  jest kwestja 
irlandzka. Oddzielenie Irlandii est niemożebne, 
lecz reformy agraryjne są niezbędne. Tem  powi­
nien zająć się parlament jak  najprędzej.”

Mówiąc o polityce wewnętrzn j nadm ienił, 
że pomimo gwałtownego zbrojenia się j aństw  
kontynen ta lnych . nie trzeoa wątpić o m ożności 
utrzym ania pokoju , bo zbrojeń,i sic są  czasem  
pogróżkami, a czasem zwykłem,, rodkami ostro­
żności,

W iele dzienników angielskich donosi, że A- 
m erykanin, dr. T rain, którego władze trzym ały 
jak iś  czas w więzieniu, jako podejrzanego o wspie­
ranie fenistów, zażądał teraz w ynagrodzema sto 
tysięcy funtów szterlingów.

Cesarz abisyński, Teodor, jest zamknięty w 
wąwozie, i n ie może naprzód postąpić.

Telegramy „Gazety Narodowej**.
W ied eń  d. 25. styczn ia. Gazeta 

Wiedeńska ogłasza, ii najwyiszem postanowie­
niem z d. 23. stycznia arcyksiąłę Albrecht mia­
nowany został komendantem armii. Cesarz od­
daje mu nadzór nad całą armią. Komendant 
armii ma prawo i obowiązek przedstawiania 
wniosków, armi dotyczących, państwowemu mi­
nisterstwu wojny.

W ied eń  d. 25. styczn ia. Reichs- 
raths-Correspondenz donosi, ie zam erzonv ban­
kiet wspólny obydwu delegacyj, nie odbędzie 
się dnia 27 b. m.; węgierska delegacja przy­
jęła wprawdzie zaproszenie z podziękowaniem, 
ale oświadczyła, ie  życzy sobie odłożenia ban­
kietu na później.

P a r y ż  d. 25. s ty czn ia  UEtendard  
otrzymał wczoraj przez paryzką pocztę miejsco­
wą egzemplarz wyszlego tajemnie duenika La  
Republique (Rzeczpospolita), zawierającego w naj­
wyższym stopniu gwałtowny artykuł.

G o sp o d a rstw o , p r ze m y sł  
i h an d el.

L w ów  d. 24. stycznia. (Z fie ld y .)
Ejekia i monety: Akcje kolei galic. Karola 
Ludw. po 200 złr. m. k. płacą 197.75, żąd. 
198.50: kolei lwow. Gzern. pó 300 złr. w.a. 
v  srebr. pi. 167.50, żąd. 168.50; banku 
h,pot. gal. po 200 złr. z wypłat. V0 płacą
71.50, żąd. 73. złr. Listy Towarzystwa, kre­
dytowego gal. w m. k. bez kup. pff 82.50 
żąd. 82.80; Towarzyst. kred. gai. w. a. bez 
kup. pł. 78.60, żąd. 78.90; banku hipot. 
galic. bez kup. nL" 94.—, żnd. 94 złr. 50 c. 
Obligi indemi L. gal. ni. 63.30, żąd. 63.60; 
m-źycZKi głod. z r. 1866 po 7% pła. 99.60, 
żąd. lOo; pierwszeń. kol. gal Kar. Lud.
I emisji ni. 93.75, żąd. 94.50; |II. emisji pł.
88.50, żąd. 89.25; pierwszeń. kol. gal. lwow. 
czerniow. 1 emisji pi. 80.—, żad. 80.50; 
l i  emisji pł. 83.50, żad. 84 złr. 50 centów. 
Dukat cesarski pł. 5.72, żad. 5.75; napoli - 
ond’or pi. 9.58, żad. 9.63; rubel s r e b rn y  
moskiewski pł. 1.85, żąd. 1.87; rubel pa­
pierowi mosk. pł. 1.65, żąd. 1.651/,; pruskit 
bilety basowe pł. 1.76, żąd. 1.78”/,; pół im- 
perjał moskiew. pł. 9.90, zad. 10.—; srebro 
pł 117.50 żąd. 1 18 złr. 75" C. Towary: Psze­
nica secunda,* korzec 170ft. netto 11.1'n ku- 
kurudza, korzec 168ft. elfect z dosypem do 
470R. 6 zir. 85 cnt.

Gazeta Lwowska podaje ogłoszenie c. k. 
ramiestnictwa jako dyrekcji funduszów in- 
lemn zacyjnych, że Najj. Pau zezwolił, by 

dodatki krajowe na rok 1868 z zastrzeże­
niem późniejszego stanowczego oznaczenia 
w drodze kunsty ucyjnej, rozpisane zostały 
tymczasowo w kwotach na rok 1867 usta 
rowionych.

W Sprawie zarazy na bydł< vDok.)
Z tego cośmy powiedzieli, okazuje się 

jssro , ze wszelkie dobrowolne Towarzystwa, 
jakiegobądż rodzaju, nie ustrzegą kraju od 
sarazy bydła, i żo celu tego jedyuie przez 
utworzenie Towarzystwa przy musowego do­
piąć można, a rękojmią pewności jest natu­
ra' księgę buszu i rodzaj jego pojawiania się.

Między klęską psięgosiTeźn a kieskami 
innege rodzaju, niena żadnej analogii. 0 - 
g n if , gradobicia, wylewy wód. szkody trans­
portowe lądem i *udą i tp. następują swo­
im trybem bez względu na to, czy się kto 
od nićh ubezpiecza lub nie, J owarzystwo 
wynagradza członkom .woirn z ich wła­
snych funduszów, a członkowie faktycznie 
n a  stowarzyszeniu nie zyskują, owszem trą­
cą, b« mus"a o p ija ć  zarząd Towarzystwa. 
Korzyść jest tylko względna, je źli uwa­
ż a  Towarzystwo J*ko kasę oszczędności u- 
jemn , do której członkowie lowarzystwa 
za później nastąpić mające klęski, naprzód 
inaiemi datkami sie opłacąi

Całkiem inaczei m a się rzecz z klęską 
k sięg o su szu . P rzypuśćm y, ze w kraju tej 
z a ra z -  niema, co ■ ie czasam i p rz j tiahało, 
‘edy  nie m o g łab y  ona byc wywołaną am 
zj/wiskami przy ro d y , ; w P«Y9a'lklrI“ ; 
n ieostrożnośc ią , ani włością ludzką , an̂ i też 
żadną sztuka. Zależy wiec na tem,
Wytępi TgZy raz u Siebie zarazę, "rię J ■) J 
flo kraju nie -puszczai Księgosusz ma swo- 
10 siedlisko na stepach besarabskich, ztam- 
tfd  wkracza on pod dowództwem handlarzy, 
przemytników i złodziei do kraju, gdzie pod
opieką weterynaryjno-polioyjnych przepisów, 
1 przy usłużności naszych włościan rozprze­

strzenia się i gospodaruje po całym kraju, 
lila uwolnjenia się więc ou tego nieprzyja- 
c.ela, .aleiy go tępić "przy samym ./stepie, 
wybijając wszelki” bydło, gdziekolwiek sie 
zaraza pokaże, a ponieważ rząd tego uczy­
nić nie chce lub nie może, przeto powinui- 
śmy to sami uczynić, to jest wszj stko na­
sze bydło ubezpieczyć, co inaczej uskute­
cznić się nie da, jak  tylko w drodze przy­
musowej.

A więc, podczas gdy wszelkie [dobro­
wolne Towarzystwa ubezpieczenia członków 
swoich od Klęsk ubezpieczonych nie chronią, 
jedynie przymusowe Towarzystwo ubezpie­
czenia bydła od zarazy ma przedewszyst- 
kiemi innemi to pierwszeństwo, ie  działauiem 
swojem ubezpieczonej klęsce zapobiega, i 
takowej medopuszcza, a zatem urządzenie 
takiego Towarzystwa pi r.yi iosłoby praw­
dziwą dla członków swoich korzyść, abło- 
gooła-ueustwo dla kdaju.

Właściciele ’ yała, będą, uwolnieni od 
tej srogiej klęski, opłacaliby się z czasem 
nadzwyczaj drobnym datkiem, a z uzbiera­
nych wkładek wynagradzanoby nadgranicz­
nych właścicieli bydła, którzy jako przednia 
straż musieliby wytrzymywać wszystkie za­
pędy księgosuszu, tego zaciętego wroga go­
spodarstwa wiejskiego.

Przymu iowe Towarzystwo ubezp. oydła 
od zarazy, jest przeto jedyną najkrótsza, 
najtańszą i najpewniejsza drogą do uwol­
nienia kraju od zarazy księgosuszu, a wszel ■ 
kie inne środki będą zawsze tylko manow­
cami do ~adnego nie zdązającemi celu.

Wydział centralny Towarzystwa gosp. 
wyraża w postawionych pytaniach obawę, 
iż zaprowauzanie przymusowego ubezpie­
czenia na bydło, byłoby może niewykonal- 
nem z uwagi, iż pojedyncze części kraju 
nie jednakowo na zarazę księgosuszu są na­
rażone. Obawa ta jest 'płonną, wszak kraj 
dopełnia tak różnorodne opłaty i obowiązki, 
których rozkład na pojedynczych obywateli 
jest tak rozmazy m , a jednak ustawodawstwo 
umiało temu z iradzić, aby rozkład ten był 
i iie możności słusznym, zaś niedogodność 
u ozna izeniu p re r  ij na pojedyncze części 
kraju, zostaje jednakową, czyliby się urzą­
dzali Towarzystwo przymusowe, czyli do­
browolne. ,

Zresztą jest to kwestja odrębna, nad 
którą niechaj rozprawiają ekoromiściLi pra­
wnicy, sejm zaś rozstrzygnąłby sposób roz­
kładu piemij.

Wydział centialnego Towarzystw? go­
spodarskiego postaw ił jeszcze jedno oj ta­
nie ze sekcji chowu bydła, u którego roz­
wiązanie w ścisłym z niniejszą rozprawą 
zostaje związku, a mianowicie : Chgw Dy- 
dła w Galicji raczej stratę niżl1 zysk P1̂ '  
nosi; jakby więc można temu zaradzić Y 
Ażeby itemn zaradzić, potrzeba przedewsz y ■ 
stkiem wyrugować z kraju księgosusz któ­
ry nietylko że bydło w kraju wytępi? ais 
nadto jest powodem że większą część wła­
ścicieli bydła najmniejszych nieobce łożyć 
nakładów na zaprowadzenie lub utworzenie 
szlachetniejszej rasy bydła u siebie.

A teraz zwracamy się do szan. delega­
tów, i polecamy ich opiece, jako najwięcej 
interesowanych, sprawę tak wielkiej donio­
słości dis gospodarstwa wiejskiego i boga­
ctwa krajow ego, niechaj powezmą stano­
wcze postanowienie i niern patmetają, że 
ich postępowanie i ich uchwała będzie aro- 
goskazem dl? przyszłego postępowania i 
ewentualnych uchwał sejmu krajowego.

, C hleba naszego pow szed niego  daj 
daj nam d z is ia j! Tak się modlimy od­
dzieli, a codzień t naczną cześć danego nam 
przez Stwórcę chleba sami niebacznie ni­
szczymy. Znsny chemik, baron L irbig, wy­
stąpił z powodu parującego w Prusach 
wschodnich głodu z rozprawka, na powsze- 
ohuą uwagę zasługującą, która też z nie- 
którem uzupełnieniem podajemy. Ziarno 
zbożowe traci na sile pokarmowej przez 
zmielenie na mąkę pytlowaną, w szczegól­
ności zaś żyto traci 10 "/„ a pszenica 15 % 
Ziarno zboż >we albowiem jest ukształtowa­
ne na podobieństwo j a j a : jak  w jaju pełne 
tłuszczu żółtko otoczone jest białkiem, tak 
w ziarni” zbożowem krochmalowe jądro o- 
toczone jest pokrywami, białko i fosforan 
zawierająceini. które przy zmieleniu dusta- 
ją  się w znacznej części w otręby czyli w 
gryp. Te sas pokrywy, białko' i fosforan 
wapna zawierające, właśnie najbardziej przy­
czyniają się do tworzenia krwi i kości, 
podezas gdy krochmal obraca się jedynie 
na oddechanie. Ztąd wypływa, że chleb ra­
zowy jest pożywnó.jszym od pytlowanego, 
a czem bielsza bułka pszenna, tem mniej 
w niej pokarmu. Dla tego te:’ ckleb razo­
wy smaczniejszy i łatwiejszy do strawienia, 
a dla cierpiących na tępe trawienie jest i- 
stotn.e nieocenionym lekiom. Chleo razo­
wy mole nieładnie wyglącla. jednak żołą­
dek jak o nieładnem wyglądaniu nie wie, 
tak z łr.dnego wyglądania krw i i kości nie 
przygotuje, a lud prosty może głównie ra 
zoweiiiu chlebowi zawdzięcza czerstwość sil 
i zdrowia.

Prócz nieuszczuplonej ilości białka i 
fosforanu wapna, jeazcze jeden wzgląd przy­
czynia się do wyższej wartości pokarmowej 
chleba razowego. Doświadczoną albowiem 
jest rzeczą, że proces fermentacyjny przy 
rozczynie porywa znaczną cześć tak, że o- 
mijając fermentację, otrzymuje się więcej 
chleba. Chleb razowy rozczynia się bez 
kwasku, ponieważ doświadczenie nauczyło, 
że ciasto z razowej mąki przechodzi samo 
przez się w fermentacje. Ta fermentacja 
samodzielna i azowego ciasta atoli zupełnie 
inaczej się odbywa, niżeli fermentac;" sztu­
czna ciasta pytlowanego, oczywiście w sku­
tek współudziału otrębó. . które spowodo- 
wują oraz rozkład pewnej części krofehma- 
lu i gumy. Samodzielna fermentacja w cie- 
ście razowem ma przeto wyższa wartość i 
potęgę, niżeli za pomocą sprowadzona fer­
mentacja w cieście pytlowanem, a rozczyn 
ciasta razowego, bez dodania kwasku, u- 
możliwia władnie usunięcie fermentacji i 
otrzymanie chleba bez takowej za pomocą 
dodatków ( hemicznych, mianowicie sody 
(btearbonas sodae) i kwasu solnego obok SOli 
kuchennej.

W skutek tego usunięcia fermentacji 
otrzyma się z tej samej ilości ziarna nietyl- 
ko o 3 /, więcej chleha, ale chleb taki bę: 
dzie niejako pierwotnym, t. i. w pierwotnej 
istoci” i nieprzeistoczonej sile pożywiającej. 
D^dcie fu wypada, że w pszenicy jest więcej 
krochmalu 1 b ryny , niżeli w życie, że 
przeto uwzględniając wszystkie czynniki 
pożywienia, wypada chleb tylko z i azowej 
mąki tozczyniać (mianowicie z razowej 
pszenrsj i żytnej, bioiąc dwa razy tyle 
żytnei,_ co pszennej), i przez dodanie rze­
czonych środków chemicznych usunąć fer­
mentację, a otrzyma się ^hleb najsmaczniej­
si y 1 najpożywniejszy. Ścisłe obliczenie wy­
kazało, że jeżeli chleb z pewnej ilości na*

na na pytlowaną mąkę zmielonego otrzy­
many wystarczy dla 1.000 ludzi, to z t ej 
samej ilości z ia rn a  na rfzówkę zmielonego, 
oG-yma się chleb dla 1.120 ludzi, co w l a ­
tach głodnych oczywiście wielkiej jest wagi. 
A gdy l y  wszyscy zawsze tylko razowy spo­
żywali chleb, i  nóstwo usunęłoby sie nie­
mocy i chorób, co daj Boże ! '

L w ów  24. stycznia. (Ceny targmoe). Na 
dzisiejszym targu publicznym notowano w 
przecięciu następujące ceny: 1 mie-
rzyca pszenicy 6 złr. 9 c., żyta 4.1, ję­
czmienia 2.76, owsa 1.70, hreczki 3.60. gro­
chu 4.30, kartofel 2.8, sag drzewa buko­
wego 10.43, bObnowegi 7.59. cetnar siana 
1 . 1, słomy okłotowej 80 c., pasznej 1.7, 
funt masła 56, smalcu 56 c.

Hm • ir ł  ko le i że lazne] K aro la  L ad w ik s :
Odchodzą ze L w o w a  o g. 5. m.  10. r.

„ „ o g.  5. m.  20. w.
„ z K r a k o w a  o g. 10. m, 20. r.

„ o g. 8. m. 40. w.
Przychozzą do L w o w a o g. 8. m. 40. w.

.  « o g. 8. m. 32. r.
d o K r a k o w a o g .  £. m. 54. p. 

« •  o g. 6. m. 15. r.
P o c U i aa  ko le i że lazn e j L w ow alte- 

C je rn io w le c k ie j:
Odchodzą ze L w o w a  o g. 10. rano.

n  ̂ „ o g. 10. wieczór.
„ z O z e r  ni o w i e c g. 6. 25 m. r.
n „ z- 6. 30 m. w.

Przychodzą do L w o w a  o godz. 5. r iao  
„ „ o  godz. 5. wiecz-
.  do O z e r  n i o w i e c g. 8. i 5.
.  .  w g. 8. 14 m.

T eleg  rafowany knrs w ied eń sk i
z dnia 24. stycznia

Oblig.dług.państ.5“/0 na 100 zł. m. k. 
Pożycz, nar.1(5545%  za 100 zł. m . k .  
Losy z roku 1860 . . . • • •
Akcje banku nar. . . • • • ,*

„ Towarzyst. kred. na 200 gł. 
Londyn 10 fnt., sterlingów . . .
Dukaty cesarskie sztuka . . . .  
Srebro za 100 zł. w. a ......................

W. A.
zł. c.

56 80
65 90
84 20

672 00
185 30
120 2q
118 25

5 74

K u r s  l w o w s k i
z dnia 24. stycznia.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski . • • ■
Moskiewski półimperia] ’ ! 
Moskiewski rubel srebrny . 
Moskiewski rubel papierowy 
Pruski talar ku j. . .
Galic. listy zasl w. a. 
Galie. lu ty  zast. m. k.

; ństy  zast. b. hipot. 
Galicyj, oblig. indem.
Akcje kolei żel. gal.
Akcje kolei Iw. czerń. 
Akcje banku hip. gal. 
Pożyczka narodowa

a•o a
y s ®■O ObS

Dają Żądają
w. a. W. a.
zł. c. zł. n.

5 66 5 73
5 72 5 75
9 82 9 95
1 85 1 87
1 66 1 65
i 75 1 77

78 60 79 90
82 50 82 80
94 00 94 59
63 30 63 60

197 75 198 50
167 50 168 50
71 50 73 00
65 33 66 08

W iedeń 33. sty czn ia

5% Metaliki na wal. austr. 
„ Pożyczka naród. . . • 
„ Metaliki na m. k. • • 
„ Obi. lud. niż. austr. . •
„ „ „ węgierskie . .
■ „ „ chor. i sław. .
„ „ „ galicyjskie. .
„ „ „ bukowińskie .
„ » „ siedm iogr.. .

P o ż y c z k i lo te ry jn e . 
Oblig. gal. pożyczki głodo­

wej z r. 1866 . . . .
Losy pot, z r. 1839 (całe)

» ■ ■ 1854 . . .
n n n  1860 • • •
„ „ „ 1864 . • •
» „ srebrnej z r. 1864
» > „ z r. 1865
„ kredytowe , . . .
„ kg. Esterhazego . .
„ ks. Salm . , . . •
s hr. P a l f y ......................
„ ks. K l a r y ......................
„ hr. St. Genois . . .
» ks. WindischgrStz . .
„ hr Waldstem . • .
* Rudolfa  .....................
A cje b a n k ó w  1 p zem . 

Banku naród, austr. . . •
„ anglo-^ustr . • *

Zakł. kred. dla h. i przem. 
Kolei półn. Ferdyranda 

„ Karola Ludwika . .
„ czemiowieckiej ,

p-ior. kolei Kar. Lud. za ltO 
„ „ lw. czerń, za 100

L isty zastawne.
Banku narodowego] 10 i _  

w monecie konw. V™ 
w walucie austr. j 00 los* 

Galio. Zakł. kred. 4% . .
Gal. bank hipoteczny . , 
Austr. Zakładu kred. ziem.

Kursa zagraniczne.
(3-mieBięczre.) 

Napoleondory . . . • •
Augsb. 100 złr. nr. . . . 
* - mkf. r fl. W l . . . .
Hamb. 100 mark.....................
Londyn lO foŁ . . . .
Paryż 100 frank......................

Paryż 33. styczuia . , 
Renta 8*/, ..................... ....

Płacą Żądają
zł. | C. zł. c,
54 10 53 30
65 80 66 00
56 80 57 00
88 50 89 50
69 75 70 25
69 00 70 00
63 10 63 75
33 00 63 50
66 20 63 -3

I

99 25
: 1

99 75
159 50 159 70
73 25 73 75
92 50 93 00
77 80 78 00
72 00 73 00
79 ■ 10 80 00

129 75 130 25
117 00 119 00
29 75 30 25
24 25 24 75
29 00 29 50
26 00 26 50
17 50 18 00
19 00 19 50
14 00 14 50

672 00 673 00
108 on 108 50
185 60 185 90
nnn Dfl 1705 i 00
196 75 197 .4
167 50 168 80
94 00 94 bu
80 00 80 50

97 60 98 00
93 00 93 25
78 25 79 00
00 00 94 00

102 00 103 00

9 59 9 60
100 25 100 50
100 43 100 60
88 40 88 90

120 00 120 25
41 70 47 SL

i 68* 50 00 00

P rz y je c h a li do  L w ow a d. 23. 3t7.cl'L1*' 
Pp. Hackmann Eug., gr. ni?"u. arcym* 
z Czerniowiec. Br. Brunic i ,b f1ł ' ’pinpzv- 
leszczyk, lahn Gnst. z Łochec, 
kowski Józef, z Wybran^wki- B 8  w  
z Kiłajowic. f.r. Zamoja-' | zâ a- y / J .  
cka. Hr. Zamoiski. Konąt., * ^ Klimk.. -
w?c?R o4?,0 lz C z e S i e c . '  Skolimowski 
Jul., z Niżynv.



GAZETA NARODOWA dnia 25 . Stycznia 1868.

Z T arn o w a . W miesiącu grudniu z. r 
staną* w katedrze tarno^okiej ołtarz nowy, 
św. Benedykta, kosztem 1 staraniem W. dó 
zefa Omelany Gromnickiego, dziedzica dóbr 
Ł asko tce  i inny ,ii, a wykonany przez p. 
Kornela Dranka, "oby watem i snycerza tu tej­
szego Ołtarz ten, w styla czysto gotyckie , 
zaleca się wielką lekkością rysunku, pięknym 
pomysłem, nadzwyczaj czystem wykona­
niem, i  do tego wzorov mary kończeniem, tak 
pod względem snycersaim, lakiernicz m jak 
i pozłotniczym, metylko, ż * nic uo życze­
nia nie pozostawia, ale śmiało rzec można, 
że pod tym względem najcelniejszy „ pra­
com pierwizeństw a nie nstępuje. 1230 l  2 

R - . K ró l k*n. Knt . tarnowski.

Poszukuję a a ie r ż a w y  do 200  
morgów gruiitu wraz z budyn­
kami. B liższa wiadomość pod a 
dresem : E- C. K. P ., poczta 
Lwów; firanko. i 3fi 1 - 3

Polecenie lekarskie.
podpisany poświadcza niniejszem, jako 

tię  o dobroczynnych skutkach Stollirercka 
cukierków’ piersiowych przekopał wielokro­
tnie osobiśoie, i to spostrzeżenib na pa- 
ejenfaóh swoich zrobił, mi—jowici w wy­
padkach chrypki kataralnej i rozdrażnieniu 
fcr.aniowem, otóż uważa środek ten jako 
zajługnjąoy ze wszechmiar na polecenie 
środek domowy- 1048 1 —?

Augsburg. D r. H ans, kr. bawarski 
radca sądowy, i obwodowy radca medyc.

Powyższych, oprócz przytoczonego, li- 
eznemi świadectwami znakomitych lekarzy 
polecoaych i zbadanych S tollw  e ic k a  cn- 
k itiiców  p ie rs io w y c h  w paez.iaeh uryg. 
po 32 centów (10 ct. opakowanie) do­
stań io ~ ja : We L r o w i e  w aptece
A Bei . ‘n e ra  i Z. H akera , w B r  z ż a- 
n a c n  w aptece obwodowej p. J .  Żm in- 
kow sfciego w K o ł o m y i  w apt oow. 
Maks. N ow ickic.so, w K r a n ó w i e  w 
aptece p. A leksandrow ie za.

<p& Wj w y s ta w y  p a ry zk ie j

S U K M E  i l A L O W E
w żadnym z tutejszych magazynów się nie znajdujące,

również ,
K o r s e t y  (ceintare irnperatr.ce) Sortie de bal, k w i a t y ,  

A -  g n ir la n d y ■, a o r a n ia ,  fa c h o n ik i,  w e lo n y  i s u k n ie  
ś lu b n e ,  e a a r fy  szerokie do sukien, k r y n o lin y *

p e r f iu a y  angielskie i francuzkie —  poleca

handel mód W . Lewickiego*
Próbki na żądanie posyła. 1135 2 —?

0 balsamie rupturowjm.
P o ś w i a d c z e n i e  l e k a r s k i e .

UpraS7.jm W go. Pena o przysłanie mi po­
wtórnie 7 słoików pańskiemu przedniego 
balsamu n i  rupturę dia inoic! p tc jeu tów .a 
to z gatnnkn lekkiego 2 słoiki, balsamu 
zaś silniejszego 5 słoików. Spotrzebowane 
już dozy skutkowały nadspodziewanie, pan 
zaś podałem środek cierpiące' lndt kości, 
k tórT nietylko uoezsadnie, wszelkie teu-je, 
ale 1 1  który każdy cierpiący aa rnptnrę obo­
wiązany je jt Panu wdzięczność,^nie dająca 
się słowy wypuwiedzieó,

S teudn itz -S legendo rf, oDwod Haynan, 
Szlązk praski. Dni* 31. lip"a l 8 :7.
1237 1—4 D i. K raudr.

Balsam rzeczony sprowadzać można tak 
w proa t od  w y n a la zc y , G o ttlieb a  K urz 
zen eg g e ra  w  H erisan , kanton Appenzell 
(w o t ajcarji), jako też przez pp. fcyg- 
im  ufa H ak e ra , aptekarza we Lw  iw ie i 
W ik to ra  R edyka, aptekarza w K tak o w ie .

Kosztnje słoiu 3 złr. 20 ent przesła­
wszy gotówką. W y lec ze n ie  oez za p a le ­
ni# w najczęstszych wypadkach pcwne 
Opisanie, jak się używa, opróc r e*ie. 1 in- 
nych p świadczeń nejzieis sifl b ez p ła tn ie . 
Obfity sW ad ban d ażó w  rn p iu ro w y c h .

I I E I U I A T A -
U powszechności ulubioną, za najprze­

dniejszą uznaną

m i ę s z a r u n ę  l o n d y ń s k ą ,
funt w iedeńslf p i AŁ zlr.

sprow adzać  m ożna jed y n ie  i w yłącznie 
p raw d ziw ą , przez

H a m b u r g e r -
Ratiee- und T hee-Lager,
Wien yerlftngerte W eihburs- 

Ig a sse  3 7 ,
(obok O berm ayer ’ 9 B ie rb ille  in d e r  

G arte n b au  - G e se llsc h a ft)
■ J:„  Zleoe lis z prowincji wykonulą 

się jak najspieszniej 1065 12—12

P A S T Y L K I
UŁATWUJACE TRAWIEKIE
| Z ffLECZAIMU SODY I MAGNEZYll

R B U R I N d u B U T S S C N
aptekarza, Laurea a djtkż&mii cesarskiej 

medycznej w Paryżu,
Wyborny 1 ten środes przepisywanym 

jest przez najznakomitszych lekarzy Francji, 
przici v rozstrojeniu fnnkcyj trawienia io  - 
łądka _ kiszek aa np. w holach żołądka, w 
zapaleniu kitzek, u  traemen ach długich, trudnych 
lub t^aienych, w odbijaniach, w -dęciacl żołądka 
i  kistek, to momitach następujących po jedzeniu 
w braku apetytu, io opad inni i < iała, to żnlta • 
czet i vt chorobach wątroby i Krzyża. Znajdują 
Się w Warszawie w bsładacłi materjałów 
aptjrzńych dr. Mrozowskiego i p. Gallcgo 
w Wilnie w aptece p. Chroscickiego; w 
Kijowie w aptece p. Mecze 1 Mareińczyka 

Poznanin z aptekach p. Els; era i p. dr, 
Msukiewicza; w Krukowie w aptece p- Bru. 
nOna Miczynskiego i Redyka; we Lwowi 
w aptekach pp. Piotra Mikolascha, Berline- 
ra i Z. Rocke-#; w Brodach n p. Frahcoza 
we Wiednia w składach małer,iałów apte­
cznych pp. Raabego i Rodera. 1023 5—28

Sławnej

Wody Anaterynowej
d L o

której przywilej właśnie skoń­
czył się , a o której dobroci 
ticzue poświadczenia złożono, 

dostać moina
po 4 0  cen tó w

Apothdke „zum  rotl n Krebs", 
hohen Markt in W IE N . 

SKŁADY we LW O W IE: n apteka­
rz , A B E h L IN E R A , w T a r n o ­
w i e  u pana W alig ó rsk ieg o ; w 
T a r n o p o l u  n p»na A Mora- 
w e f t t ; w R z e s z o w i e  u pp. 
i h a itte ra  i spó łk i. lu">215-24

r. Ki. p i ‘jy j ik i  a k cy jo y

BANK HIPOTECZNY
odpowiadając na Wielostronne zapyta­
nia podaje do powTizechnej wiadomości, 
l dla dogodności gmin, korporacyj i za­

kładów, chcących lokować Kapitały w li­
stach hipotecznych c. k.uprz.gal. akcyj­

nego Banko hipotecznego,
listy takowe na rzecz wspomnianych osób w inkulo-  
wane być mogą, a Bank hipoteczny zarządził, by w y ­
płata kuponów cd winkaiowanych listów hipote­
cznych, nastąpiła n.elyłko w  kasie głównej Banku 
we Lwowie, ale nadto w e wszystkich miastach po­
wiatowych, według żądania właścicieli tychże listów  
hipotecznych. 1172 4 -1 0

Zaszczytnie znany z taniości

A . Synotr 7
poleca 1156 7 - 7

swój najobficiej zaopatrzony skład
na karnawał:

rękaw iczki m ęzkie i dam siue we wszelkich kolorach, obuwie eleganckie 
damskie i m ęzkie, w acldarzy  balowych dardzo gustownych, największy 
w ybór— od 2 0  ct. do 2 5  zł. par/um eryj i przyborów  łoaktoyjyrh , z naj­
lepszych fabryk francuzkich i angielskich, kapeluszy  m ązkich (cylindrów).

C o lecam y  zarazem bardzo obfity w ybór szk ie ł teatralnych, nadeszlych 
z Paryża od 3  do 3 5  dr. w ybór koszul węzkich, bardzo eleganckich, jak 
również i przodów  do koszul płóciennych, ręcznej roboty i haftow auych.

ELEKTRYCZNE
w nowo-otworzonej

s a l i  e ie k tr o te r a p e n ty c a n e j
wana dentysty (J j n p  1 i e g o 

p rzy  p lacu  H alick im  pod 1. 1- 
Do liczby chorób, w których używanie 

„elektroterapii" jest wska^aaem, należą g łó­
wnie cieipienla w zakresie nerwów, miano­
wicie, uporczywe cierpieaia tego rodzaju, 
jak n. p. „m grena", „nerwoból twarzy," „zę- 
bów 1, „nerwoból lędźwiowy", „knbzowy", 
„sercowy", „żołądkowy", „maciczny", „bole
fośćeowe", „dnawe" i td . ; powtóre, wizel 

iego rodzaju , kurcze" i „porażenia"; na­
reszcie należą w zakres elektrotorapii „u ie 
moc męzka", „pomazania nocDe", „brak czy­
szczenia miesięcznego", „zołzowate na­
brzmienie grnćzołów", „wiąd mięśni", 
gośćcowe zapalenie mięśni," „pi ze", lekłe 
zapalenie stawów" itd. 1204 2—7

EXTRA1T d 1LAŃGYLANG
i 1140 2 -1 2

B 0 U Q U E T  d e  M A N I L L E
pp R ig a n d  ór S p ó lh i  w  P a r y ż u ,

“ —  4 5 , rue R ichelieu .
^  Te nowe do napuszczania chusteczek- 

przezuaczone perfnmerje, które rzecoua fir­
ma uzyskuje z esencji Ylangylang przez 
destylację rośliny „unona odorattissima" z 
wysp Filipińskich, a które parfumirje sta­
nowią! oraz własność .wyłą zną (monopol) 
powjższego domu paryzkiego, przewyższa­
ją  wszelkie dotychczasowe ekstra»ty tak 
co do dobroci,jakoteż woni i przyjenmośei.

Tenżę dom dostarcza niezaprzeczrnie pra 
wdziwycb obecnie już znanych pnrfnaneryj, 
•jako to: J ok i y  Clnó, Rezeda, Ess Bou- 

quet Aasmin,Monsserine etc. 
SKŁAD7: We L w o w i e  n aptece 

A dolf# B erlin era , w T a r n o p o l u  w ąpt. 
dra D ocbelta .

TERLESpETHER
l i i n i i b ^ t r Ł E R i A w i

Perły etetjodif-P . Cl er ta n  u#ytr w uo ile  «wy- 
ciajnej od 1 dn 5 w ły ice wody w kliku chwilach 
utinlerza') najnieznośniejszy ból głow y, migren" 
1 rozdrażnienie nerwów.

d a  znawców

p r o s t o  z H o i a n d j i ,  F r a n c j i ,  i z 
!. o I o n i j f r a n c u s k i c h  sprowadzone 
lik ie ry : C k a rtre u se , Crem e de tke, Cre- 
me He M ocra, Cacao f i  d e  V an ille .

Najlepszy stary rum  J ainaica, A rrac , 
Cognac, wprosi przez Anglią sprowadzane 
lie rh a ty  ch iń sk ie , ś w i e ż e g o  z b i o r u ,  
między któremi najlepsze, najmocniejsze 
mieszaniny od 2 złr. do 10 złr. za fuut wie­
deński.

C zerw o n y  P an sc h -B o rd e au x , n.ijle- 
psz po n czo w a essen c ja  D iisseldo i f s l  a.
Skład n a j l e p s z e j  i n a j m o c n i e j ­
s z e j  c z y s te g o  sm nkn niepalonci k a w y  
po 60, 65, 70 do 96 cut. za funt wiederibki.

Kawę C ey lon  funt po 75 do 33 eenr. 
s z c z e g ó l n i e j  p o l e c a m y .

P r z e p y s z n e  o w o c e  z c n k m n a  
paryzkiej wystawie powszechnej zaszczycone 
pochwalą-

Cennik frm ko, bezpłatny. Zlecenia wy­
konują się ścisłe za przekazem. — P rze­
syłka nie policzą się zamawiającemu, ąż do 
ostatuiej stacji kolejowej albo żeglugowej.

A J r e s : S i m o i  G r a n i c  h s t a e  d- 
t e n - i  T hee- and Rnm -D epot in W ien , 
G r a b e n ,  T r a t t n e r h o f ,  im Durchgan- 
ge rechts. 10ĆO 9 — 12

S K Ł A D  m.
1003 we Lvow  ( 47 —7

w aptece p. P iol ta  I łllk o ^ sr '!# .

C. k. uprz. gał. akcyjny

B a  u  k  i l i p o u T H u

wydaje p d  d n ia  i .  I l s io p a d a  1861 r

mCMME KASOWE
4  procentuwe za 8 mi0 ditiowem wypowiedzeniem  
4  „ za 148t0

. 5  ,  _ z a 3 0 8t°
Od dnia powyższego opłaca się od asygnacyj kaso­

wych w obiegu będących
od 3*/,%  procent 4 od sta 
od 4°/0 „ 4 '^  od sta

Lwów dum, 23. października 1867 r.

1158 3- D y r e k c j a .

IV odę •iiaterjHOM tj do ust
przez lat 15 uprzywilejowaną,której przywilej z dniem 2. czerwca 1866 roku wygasi.

sprzedaje zam iast po 1 złr. 40 ct—  tylko po i o ą  3j —y

StT  4 0  cen tów  w . a.
apteka ZYGMUNTA EUKEEA * e  Lwowie.

Liczba odbiorców włącznie z Galicją wynosi prawie 9500 !
P . T  P u b lic m o ś c i  m o n a rch ii a u s t ija c k ie j

oznajmia n a jw ięk sz e  przedsiębiorstwo

f a b r y k i  p l ó e i e n  i  b i e l i z n
3 Ę -  J F  A *  « -  X i ,

Filia i fabryka nu Kkrntnerriug Nr. i .  Skład główny: Wien Karntnerstrasse ai  
„zum  iE rzh erzo ft R a r l ’4 

że na w y s ta w a rh  p rzem ysłow ych  n a jw y ższem i i mianowicie

srebrnemi
j'edynie 

i wyłącznie

meaalami
wyszczególnione 

było.
i  z lecen i i I k t tw h n  (w każdym pisane jezykn) z& przesyłką go-

i t r . a "  n /F r*Rz P00?*? Inb. kolejpwą t. j. (przy odebrania paki z towarami
sk . się należytojc1) i gotow jesteśmy takowe wszedzie rozsyłać, — Przytaczamy
omże >ud znpefn j, g w a rn n c |.i cennik z n ic z n le  zn iżony  «en fab ry cz n y ch ."

Z lnu 
rumburg- 

skie^o

Koszule męzkie (potrzeba obiętość szyi poaać) po 
złr. 1.50, 2, 3, 4, 5 do złr, 6 najcieńsze.

K n 0 7 .1 1  I -  r l i i m s l r i ó  sd»<lkie p o  złr. 1.8, 2,  c ieD kie  ścią- EŁUSAll 1 U cI I i I S a I D gane pc 2 53 tndZieiŁ forSiy « wai-
carskiej zup >lnie nowego fasonn z i aftami po złr. 3, 3.50, 4, 5, 
jakoteż najcieńsze koszule lanne i batystowe z haftem, także koł- 
nierzyhi (Fantasis parisienne) po złr. 6 do 8.
K n a ?  , l e  n - . m - ł r i f -  D®cne s dlngiemi rękawami po złr. lA U S c iU ie  l d l l l S ł i l c  3 .5., t#bże haftowane po złr. 5 do 6.

Kalesony męzkie po 1 p*1-50-2.’ ̂  d°,̂ r.3, kroj?«'d o  jazdy, franem kiei węgierskie fason.
M ajtki dam sk ie  lanne, perkalowe lub barchantuwe pu złr. 2 , 2-59, do złr. 3 z L.fcem 

n spodu. t
D am skie neg liże  aibo go rse ty  nocne perkalowe lab z najlepszego barchanu od zł. 

2 do 2.50, lanne lab z francuzkiego batystu haftowane po złr. 3.50, 5 do 6.
P ończochy lab sz k arp e tk i tuzin po złr 5, 6, 8 do złr. 10 najcieńsze.
M ęzkie kaftany  z im o w e lub po d szy w an e k a le so n y  po złr. 2,3 do z łr .4 najcieńsze.

po zł.Koszule m ęzk ie  inksnsow e z artystycznym przodem (podać objętość 
v 7 do 8

szyi)

K oszule m ęzk ie  flane low e różnobarwne po 4 złr. 50 ct. po 5 złr. do 6, (podawać 
objętość szyi).

K o łn ierzyki podług najnowszych fasonów, tuzin po 2 złr. 3. do 4 (pod, obj. szyi,)
C h u s tk i do nosa  lanne  uzin po złr. 

złr. 2.50, 3 50, do 4, 5, 6 do 8.
1.50 do złr. 2 za małe, większe i cieńsze po

C hustk i do nosa b a ty s to w e  d am sk ie  tnzin po złr. 5. 7. 9, do 10 za najcieńsze.
S erw et lub ręc zn ik ó w  tuzin tylko po złr. 5, 6, 7 do 9 roboty adamaszkowej, niciane.
Je d e n  garn itn r s to ło w y  ianny na 6 osób (jeden obrus z 6cin serwetami) po złr. 6.

8, 8 d<i T-łr. 10 najcieńszej roboty adama izkowej, na 12 osób, kosztnje też samo 
pudwóinie

30 Iokci m m erjt k o lo ro w ej nu pośc ie l po złr. 8, 9. 10 do złr, 12 za najlepsze.
30 łokci p łó tna  z p rzę d zy  rę c z a e i bielonego, podwójna nitka niebielone po złr. 

7.50 ct., 9 złr. 50 ct, do 11, 13. 15 do złr. 18 najpiękniejsze.
30 1 ik"i p lo tna gosp o d a rsk  ego po złr. 14. 16, 18, do złr. 20 uajpiękniejsze.
4y ( i 42 łokci przedniej w cb y  (na cienką pościel Inb na 12 koszul) po złr. 14 lF  

18: 22 do 24 za najcieńsze.
48 łokci p ló tua  w eb o w eg o  belg  jsk ie g o  sztuka po złr. 20, 25, 30 dn 35 na koszuli 

polecenia godne.______
50 i 54 łokci niezrównanej dobrej ru in b arg sk ię j lub h o tle a d e rsk ie j w eby (przędzy

ręcznej i V. nerokoścj) sztuka o« złr. 20, 25 30, 35. 40. 50, io  60.

K o s z u l e  n i e  
przystające 

na j lep i e j  o d ­
b i e r a j ą  s i ę  
n a p o n r ó t .

Z am ów ienia z p row incy j
odsyłają się najdokładniej pprnwunki za przesłaniem 

pieniędzy lub pobraniem przez pocztę pod gwarannją 
listy zaś uprasza sie adresować: an d ie i 

Lelneia- na i W&aołie-F«, u ł- .Is:
K arntnerstrasse Nr. i l  im Ezkgewólbe der Himmelpfortgasse, 

lt,01 ((—50 „zum Erzlierzog Karl"- Wien.

Odbiorcy inb 
kupujący z» 
50 złr. otrzy
innją 6 ser 

w< t w po 
darnnkn

Filia Fanki! angielsko-aflistrjashiego we Lwowie
podaje do powszechnej wiadomości, że 

p o czaw §fy  ot1 dnia 1  liito^ ad a  t iG ?

4 1  Ż S T B ł f i T T  •  - S 0 V B

z osmiodiiiiathwr^iii wypowledzenieiK wydaj b.
i od wszystkich w  obiegu będących

A . s y g r w i a t  K a s o w y c h  

z dniem powyższym 4°0 z ośmiodsiioiwenn wypowie-
dzeriem liczy.1074 36 -45

W yd aw ca . Witalis W . Smochowski. W łaściciel i odpowiedzialny redaktor: Jau Dobrzański. Druk 'KonieIia Pillera.


